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Ilość... i jakość
f O  ^ r o p o g c r r t c f z i e  / / r z e c f i w i i l i o r c z e /  w ,  f i  o s  f i )

Z d n iem  12 paźd z ie rn ik a  ZSRR 
w stąp ił  w ok res  k a m p a n i i  w yborczej 
w zw iązku  z w y b o ram i do ciał u s ta ­
w odaw czych , k tó re  odbędą  się 12 
g ru d n ia  Jednocześn ie  t rw a ją  gorącz­
kow e p rzy go tow an ia  do uroczystego 
ob ch o d u  dw udziesto lec ia  paźdz ie rn i­
kow ej rew olucji .  P rasa  i rad io  się za 
ch łys tu ją  n a d m ia re m  frazesów, któ- 
r tm i  p rzy  p o d o b n y ch  o k az jach  p rn p a  
gan d a  sow iecka  zw ykła  k a rm ić  swe 
społeczeństw o. N aw et o rub in o w y ch  
g w iazdach  n a  K rem lu  z a p o m n ia n o —  
bo p o p ro s tu  nie m a  na to  m iejsca w 
s /p a l ta c h  sowieckich gazet.

Zw iększone w y d an ia  , P ra w d y 11 i 
„ lzw ies t i j"  z z a s tan aw ia jący m  upo­
rem  grzm ią , że spo łeczeństw o  sowie 
ckie  g łosow ać będzie ty lko na S tali­
na  i w ie rnych  m u d y g n i ta rzy  —  „li­
k w id a to ró w "  sza jk i fa szys tow sko  - 
fcucliarinowsko - t rock is tow sk ie j .  P i ­
sze sie o ty m  c h y b a  dla  po lepszenia  
w łasnego sam opoczuc ia  bo na kogo 
ma głosować ludność  w w olnych  So 
miętach jeśli nie n a  tych, w czyim rę 
ku  k ry ją  się gotow e do u /ę c ia  w r a ­
zie sp rzec iw u  k a ra b in y  m aszynow e i 
czołgi. A m oże w ten  sposób  chceisię  
o d ra z u  z góry  dać  odpow iedź na nie 
d y sk re tn e  i żenu jące  py lan ia ,  z jak i  
m i sp o ty k a ją  się w te ren ie  ag ita to rzy  
w yborczy; cap. czy w łościanie  gospoda 
ru ją c y  ind y w id u a ln ie  będą  mieli 
swych k a n d y d a tó w  do Sow ietu?  jaka  
jest sy tu ac ja  m ięd zy n aro d o w a , zmła 
szcza w  H iszpanii ,  C h inach  i t. p.? 
Kto wie, co m a ją  n.i myśli, py ta jąc  o 
tak  „nie  p o trzeb n e  rzeczy" „Maszino 
Stro jenie" 12 X. 1937 r.).

Nie zap o m in a  się je d n a k  również 
i o dw udziesto lec iu  rew olucji ,  k tó ra  
Ja je  wszak niezw ykłą  sposobność za 
m an ife s to w an ia  uczuc przyw iązan ia  
ludności do swego w ładcy  S ta lina  i 
en tu z jazm u  w s to su n k u  do „ jedynych  
w- świecie i n iezw yciężonych" osiąg- 
r ięć  kom un is ty czn e j  parti i .

Aby dodać  d u c h a  i podsycić  zapał 
p ia c u  jących w k ra ju  i za g ran icą  agi 
fe to rów  —  ogłasza się ra no raz  la ­
la le porów naw czo  i a r ty k u ły  ośw-iet 
tające rzeczyw istość sowa eką  — ak
łualną  w zestaw ien iu  ze s tanem  Rosji 
carskiej.  7 o zaś oświetlenie  to  jes t  ja 
skraw<\ pow iedz ia łbym  naw et m ocno 
p rze jask raw io n e ,  cienie zaś i ry sy  w 
ośw ietlanych  sp raw ach  poddafte  um ie  
j f tn e m u  re tuszow i —  całość wygląda 
im ponu jąco  i m oże p rzew róc ić  w gło 
wie nie ty lko  c iem n em u  czabanow i ze 
wschodnie j Syberii. „N a j lep szy m " jefl 
nak w vczvnem  w k ie ru n k u  , uświado 
m ien ia"  św iata  p racu jąceg o  o zdoby 
czach dw udzies tok  Iniego eksperym en  
tu kom un is tycznego  w ZSRR będzie 
jak się zdaje  zb io row a p raca  A. Stec 
kiego, L. Mechlisa, G. WłLjjfi i W.  
K arp ińsk iego  p. t. „ZSRR i Kraje h a  
p ita l izm u" ś w i e ż o  w y d an a  przez.

P a r tz d a t"  CKW KP(b). P o p e łn ia m  tu 
zr< sztą nieścisłość, m ów iąc  o okspory 
moncie kom unistyczny  m gdyż, yvg. 
w łasnych słów Slaliua, ZSRR osiągnę 
ło zaledwie p ierw szy  szczebel w lue 
ru n k u  k o m u n izm u ,  w postaci socjali
zacji k ra ju .  .

Otóż n ie jak i F. Eedorow * na kl­
inach o rg an u  robotników  kolejowyc i
p n. „G u d o k "  cy tuje  szereg ustępów
z w sp o m n ian e j  wyżej książki. • a 
podstaw ie  tego quasi źródła, kto; 
jem u  podobne  są jedyną zresztą s tra  
\vą u m ysłow ą  ludności w ZSRR, P ° ^ a 
jemy- osiągnięc ia  Sowietów cnigu 
20 lat t rw a n ia  us tro ju  sor jn l is t j  czne 
go —  według poszczególnych resoi- 
tów.

Rolnictwo. Rosja c a i s k a  proch 
wała n ;e więcej 5 m ilia rdów  pudów 
zboża, podczas gdy p ro d u k c ja  zbozir 
w 1937 r. wyniesie  przypuszczaln i0 
m iliardów  pudów-. Przed  wojną 
ja  im p o r to w a ła  m aszyny  i narzędzia 
ro ln icze na sum ę 38.729 tvs. rb- z •• 
a nie wywoziła icli wcale. Obecnie w 
1930 r.) im p o r tu je  się .maszyn ro ln i­
c z y c h  na sum ę 314 tyS. rb. zł., ckspoe 
tu je zaś na sum ę 004 tys. rb. zł. Z ust 
ro ju  r o ln e g o , ,w k tó ry m  frutKinnjncą 
fen m ą  yv ad an ia  ziem ią  było  drobne, 
nieżyw otne  gospodars tw o , ZSRR P0*0 
kształc iło  się yV k r a j  o g rom nych  oh-

11 karabinów maszynowych
przekazali Kaszubi dla armii

jek tó w  ro lnych , p rzy  czym na  Sow- 
choz w y p ad a  ś redn io  2.703 ha, a  na  
Kołchoz —  473 ba, podczas gdy w 
St. Zj. A. P  ś redn io  na  gospodars tw o  
p iz y p a d a  20— 21 ba , a yv Niemczech 
0,5 ha. Kołchozy i Sowchozy w 1937 
ro k u  za ję ły  99 proc. pow ierzchni u- 
p ra w n e j  ZSRR. O koło 2/3 robót roi 
n iczych zostało  zm echan izow ane , u- 
po d ab n ia jąc  p ro d u k c ję  ro ln iczą  do 
przem ysłow ej.  Gdy w Rosji ca rsk ie j  
g łów ną siłę poc iągow ą w rolnictw ie 
był koń, dziś n a  po lach  Kołchozów i 
Sowchozów- p ra c u je  450 fys. t r a k to ­
rów- o łącznej m ocy  8.303 tys. KM, 
121 tys. com bines‘ów i 121,1 tys. 
sam ochodów  Ilość s tacy j m aszynow o 
trak to ro w y ch  k tó ra  w 1930 r. wynosi 
la jeszcze 158, w 1937 r. sięga 5.617.

Przem ysł. P ro d u k c ja  przem ysłu  
sowieckiego szacow ać dziś m ożna  na  
10 miliardów- rb. tj. p ię tnaśc ie  razy  
wyżej, niż p rzem y słu  Rosji p rzed re ­
wolucyjnej. Na ogólną  ilość ośrodków  
p rod u k c j i  p rzem ysłow ej,  is tn ie jących  
w k ra ju  w- 1936 r„  u s tró j  sowiecki 
stw orzył 95,2 proc. tych ośrodków w 
p izem yśle  chem icznym . 96,6 proc, w

czarne j  m eta lu rg ii ,  76,6 proc. w me 
ta lurg ii  ko lo row ej,  88,3 proc. w prze 
myślę m aszy n o w y m . 100 proc. w prze 
myślę sam ochodow o - t rak to row ym , 
94,3 proc. w p rzem yśle  m ięsnym  i tp.

T ransport. W  r. 1913 im p o r to w a­
no do Rosji sam o ch o d y  na  sum ę 
17.383 tys. rb . zŁ, a  nie eksportow a 
mi ich  wcale. W  1936 r. im port  w y­
niósł 495 tys. rb. zł. ek sp o r t  —  2.719 
tys rb. zł. Od 1918 r  w ybudow ano  
1,;.685 k m  n o w y ch  linij kolejowych. 
Przew óz to w a ró w  wyniósł 483.2 m i­
lionów ton, t. j. 4 razy  więcej niż w 
1913 r. VS 1913 r. p rzew óz ludzi kole 
jpm i w yniósł 184.8 miJjn. ludzi, w 
1936 r. — 991,6 m iljn .

Praca. Liczba  za tru d n io n y ch  (sił 
n a jem nych)  z 11,4 m iljn . w 1913 r. 
w zrosła  do 25,8 m iljn .  w 1936 r. Pod  
czas gdy bezroboc ie  w k ra ju  kap ita li  
s tycznym  w ynosi  około 80 miljn ., w 
7 H ' bezroboc ie  już d aw no  zlikwido 
wano.

- Oto pob ieżny  p rzeg ląd  gospodark i 

( D okończen ie  na  itr. 2-e)')
E. M.

V t-JH E R O W O  (Pat). S iedziba sta 
ro s lw a  m orsk iego  —  W ejh ero w o , a  z 
nun  całe w ybrzeże  po lsk ie  przeżyło 
dziś n iezap o m n ian e  chw ile  b ra ta n ia  
ludu  kaszubsk iego  z a rm ią .  W ręcze ­
nie 11 ciężkich  k a ra b in ó w  m aszy n o ­
wych i chorągw i, u fu n d o w a n y c h  ze 
sk ładek  ludności kaszubsk ie j  ba ta lio  
nowi m orsk iem u , sta ło  się a k te m  o 
doniosłym  znaczeniu .

O godz 9.45 p rzyby ł na p lac  pan 
m in is te r  sp raw  w o jskow ych  gen. Ka 
sprzycki z szefem  k ie ro w n ic tw a  m ary  
nr.rki w o jenne j  k o n tra d m ira łe m  Świr 
skim , in sp ek to rem  a rm ii  gen. Bort- 
now skim , gen. Saw ickim , k o n tra d m i  
ra łem  U nrug iem , m in. Chodackim , ko 
m isarzem  Sokołem  i in.

B iskup  O koniew sk i do k o n a ł  poś­
więcenia s z tan d a ru ,  u fund o w an eg o  
przez społeczeństw o kaszubsk ie  ba ta  
bonow i m orskiemu, i w bił  p ierw szy 
gw-óźdź w drzewce N astępn ie  w imie 
tlili P a n a  P re z y d e n ta  R. P. wbił 
gwóźdź m in is te r  sp raw  w ojskow ych  
gen. K asprzycki.

Po pośw ięceniu  11 ciężkich k a ra  
b inów  m aszynow ych , p rzem ów ił  w 
na rzeczu  k a s z u b s k im  jeden  z rodzi-

PARYŹ (Pat). J a k  zaznacza  Agen 
c ja  IIavasa  na  podstaw ie  in fo rm acy j  
z otoczenia  W ell ing tona  Koo. kierów 
n ik a  delegacji ch iń sk ie j  n a  18-te zgro 
m adzen ie  Ligi N arodów  i według 
wszelkiego p raw d o p o d o b ień s tw a  na 
k o n fe ren c ję  w sp raw ie  P acy fiku ,  jest 
jeszcze rzeczą m ożliwą, że Japon ia  
zgodzi się w ziąć udzia ł w k o n fe ren c  i 
b rukse lsk ie  j W  k a n c e la r iac h  di plo- 
ina tycznych  p ań s tw  zachodn ich  u trzy  
m u je  się w rażenie , że w- łonie  gabine 
tu  japońsk iego  śc ie ra ją  się dw ie  ten 
denc je  w- oprawie udz ia łu  k o n fe re n ­
cji, podo b n ie  j a k  i co do sam ej woj 
ny  Jed n i  m in is trow ie  związani bez­
p ośredn io  ze sz tabem  gen era ln y m  u 
n ik a ją  możliwości osłab ien ia  dzia łań  
w o jen n y ch  p rzed  osta tecznym  rozgro  
m ien iem  a rm ii  nan k iń sk ie j ,  inni za 
i icpoko jen i  p rzed łu żan iem  się k o n ­
f l ik tu  i jego Wpływem na  gospodarsl  
w c i ład w ew nę trzny ,  elicą u d ać  się 
do B rukse li  w- nadzie i  uzyskan ia  tam  
korzystnego  zaw ieszenia  bron i .  W  ra 
zie, g d y b y  rząd  ja p o ń sk i  da ł  p rzew a 
gę tendenc ji  poko jow ej,  k o n fe re n c ja  
b r u k s e l s k i  m ogłaby  s tać  się kon fe ren  
cją poko jow ą. Chociaż dyp lom acja  
ch ińska  stoi na g runc ie  s łynnych  wa

run k ó w , s fo rm u ło w a n y c h  p rzez  m a r  
sza lka  Czarig Kai Szeka, to  je d n a k  w 
P a ry żu  i w l .o n d y n ie  uw aża ją ,  iż lat 
wo zna laz łaby  się p łaszczyzna porożu

m ien ia  dzięk w spó łdz ia łan iu  m o ­
cars tw  j> ile  przede wszyslkini niog 
loby być osiągnię te  zawieszenie b ro ­
ni.

Powody
TOKIO (Pal). Agencja Doinei do 

nosi: Zdaniem  dziennika „A sahi“ Ja  
ponia nie weźmie udziału w konferen 
eji brukselsk iej z k ilku  powodów: 1) 
po pierwszo, gdyż akcja  Japon ii w 
C hinach opiera i ię w yłącznic nu p ra 
wie obrony, 2) dlatego, że Japonia 
uchyla się ze względów zasadniczych 
od w spółpracy z Liga Narodów- w dy 
skusjacn natury politycznej 1 jeżeli 
konferencja brukselska m a się ze­
b rać  z Inicjatywy sygnatariuszy pak tu  
9-u m ocarstw , to zbierze się ona jed 
nak przede wszystkim na sku tek  rezo 
lucji! powziętej Plzez Lf"<? Narodów, 
3) rząd japoński zaw sze odrzuca 
wszelkiego rodzaju in terw encję trze 
eich m ocarstw  I stw ierdza, że słuszne 
i sprawiedliw e ro/w lązam c sprawy 
chińskiej nic »o*e być inaczej rozwiń

zane jak  w drodze rokow ań między 
Chinam i a Japon ią  z uwzględnieniem  
specyficznej sy tuacji Japon ii na Da 
Ickim W schodzie, 4) nic nie wskazu 
je, aby ceiein konferencji było ułat 
wicnie sw obodnej w ym iany zdań po 
między sygnatariuszam i paktu , w rze 
czywisto.ści bowiem  konferencja nie 
bedzie m ogła spełnić pokładanych w 
niej nadziei. Od 7 lipca Japonia na 
w iązała kon tak t z W. B rytanią, Sta 
nam i Zjednoczonym i i innym i sygwa 
tarluszanii pak tu  i oczywistym jest. 
że Liga Narodów  jak  i Anglia i Anie 
ryka s ta ra ją  się trak tow ać spraw ę Ha 
lekiego W schodu w sposób, pozwala 
jący im wyciągnąć możliwe korzyści, 
podczas gdy Japonii chodziło o roz­
strzygnięcie zatargu chińsko - japoń 
skiego.

Konferencja w Brukseli 30 oafdziernika
Katedra w Re ws

oddana na u ły te k  ko Sd o ła
REIMS (Pat). Słynna  k a te d ra  w Reims, 

k tó ra  uległa ta k  wielkiemu zniszczeniu w 
czasie w o jny  św ia tow ej po  t rw a jących  20 
lal p racach  re s tau racy jn y ch  będzie w dn iu  
ju trze jszym  uroczyście  pośw ięcona  i odda  
na  na  u ż j t c k  kościoła . Uroczystości według 
o b rz ąd k u  s ta roży tne j  lituTgii ro m ań sk ie j  i 
a ng likańsk ie j  p rzew odniczyć  będzie k a r d y ­
na ł  Sucliai d, a rcy b isk u p  Reims, w otoczeniu 
n unc jusza  aposto lskiego n isgr Valeri  i licz 
nych b iskupów. Uroczystości rozpoczną  się 
o godz, G.30 a  Msza p o n ty f ik a ln a  celebrowa 
na będzie o godz. 11.30. Ojciec Święty prze  
siat k a rd y n a ło w i  Suciiąrd depeszę z życzenia 
uii i b łogosławieństwem  dla wiernych.

Kronika telegraficzna
— Premier jugosłowiański Sfojadinowlcz

opuścił wczoraj O godz. 22.15 Paryż, u- 
dając się d o  B ia łog rodu .

— W Paryżu w sobotę odbył sie po­
grzeb nacze lnego  redaktora organu ko ­
m unistycznego „ lAH um an ite " V a illand  
Coufurieg .

— Dyrektor departamentu spraw p o li­
tycznych i hand low ych  w m inisterstw ie 
Spraw  Zagran icznych  w Paryżu bargeton 
m ianowany został am basadorem  w 3ruk 
self na m iejsce am basadora La Roche. 
krory p rzechodz i w stan spoczynku.

g<>
m o c a r
rV,

B R U K S E L A  (Pat)- Datę  p ierwsze 
z -omadzenia kon fe ren c j i  8-miu 

ustalono na  dzień  30 p a ;- 
Uiaernika. Do w s z y s tk ic h  sy gna ta r iu  
szy, Kalctu w j  stanc zostały juz zapro  
szenia W- B ry tan ia ,  z g o e . i i e  z n o ­
w ym  sta tu tem  w estm ins te rsk im  ntrzy  
m ała  6 zaproszeń dla W. B ry tann , Nc

n J L r m e i  Afryk1 i I ndyj. Jak sąd zp,

zaproszen ia  w ysłane  zos taną  również 
do Niemiec i do ZSRR. W  ko łach  rzą  
d cw ych  op tym is tyczn ie  z a p a t ru ją  się 
nr. sp raw ę  p rzy jęc ia  zaproszenia  
przez W łochy  i Japonię .

NANKTN (Pal). Chińskie m in is te r  
s iw o sp ra w  zag ran icznych  k o m u n ik u  
je, że rząd  p rz y ją ł  zaproszenie  Belgii 
do wzięcia udzia łu  w konfe renc ji  9 
m ocarstw .

ców  c h rzes tn y ch  sz ta n d a ru ,  ro ln ik  —< 
K aszub  Grot, kończąc  n as tęp u jący m i 
s łow am i:

„Ciebie, kochany żołnierzu polski, pro 
simy, kiebyś z brori przez nas ufundowa­
nej zrobił stalowy wał, o jaki rozbijają 
się na|wlększe sztormy ) abyś n a . — jai 
będzie tego potrzeba — zawsze wzywał 
pod sztandar tej Matki Boskiej Skarzew- 
sklej, Królowej Polskiego Morza, której 
my ślubowali, że frgo sztandaru nie od­
damy Inaczej, jak chyba razem z iyetem".

Po  Kaszubie  Grocie p rzem ów ił  p. 
m in is te r  sp ra w  w o jsk o w y ch  gen. Kas 
przycki, Pow iedz ia ł  on m iędzy  in n y  
m i:

„Rodacy, dar ten cenny I piękny ar­
mia przyjmuje z rąk waszych z wdzięcz* 
noścla I radością Wielka jest wartość mo 
ralne tego daru. Z ziemi szczególnie u ml 
towanej przez naród polski z nad polskie 
go Bałtyku, z krainy Kaszubów, rozlega 
się donośny głos, co świadczy o głębo­
kim związku serc waszych z armią naro­
dową, Nie powtórzy |uż nigdy Rzeczpo­
spolita Polska starych historycznych b łę ­
dów, nie zaniedba, nie opuści tej ziemi* 
Nie da się odsunąć od polskiego morz»“.

P o  p rzem ó w ien iu  p a n  m in is te r  
p rzy ją ł  defiladę, k tó ra  by ła  m an ife ­
s tac ją  siły żyw iołu  polskiego na w y­
brzeżu.

Obywatelstwu hono­
ru we m. Weihemwa
dla marsz. Rydza-Śmigłego

C>DYNrA (Pał.) W  dn iu  dzis ie jszym  o 
god z. 16 o d b y ło  się uąoczysłe posiedze 
n ie  Rady M ie jsk ie j m. W ejherow a, na 
którym  nadano M arsza lkow i Śm ig łem u- 
R yazow i obyw ate lstw o honorow e m. W e j 
herowa, W  pos iedzen iu  w zię li udzia ł, oo  
rócz cz fon ków  Rady M ie jsk ie j, p. m in ’słer 
Spraw  W c isko w ych  gen. Kasprzyck i, w o­
jew oda  pom orsk i Raczk iew icz, inspektor 
arrru gen. Borfnowski, kontradm irał Sw ir- 
ski kon tradm ira ł Unrug i starosta morski 
Potock i.

Koherencji Werników settyj 
r o H f p ’ m  i  o  z .  N .

V ARSZAWA (Pul) W  d n iu  dzisiej 
szym, w  loka lu  w ydzia łu  robo tn icze­
go cen tra li  OZN pod  p rzew odn ic tw em  
po: a L eopo lda  T om aszk iew icza  
o d b y ła  się f o r  e r e n r ja  k ie ro w n ik ó w  
okręgow ych  sekcy j robo tn iczych  O 
Z. M„ i.a k tó r ą  przyby li  delegaci z ca 
ł t j  Polski. O b rad y  kon fe ren c j i  otwo 
rzy ł  szef sz tabu  ÓZN płk. Kowalew­
ski, po czym przez posła T om aszk ie ­
wicza w ygłoszony został refera t p ro ­
g ram ow y, a delegaci z te renu  złożyli 
sp raw ozdan ie  ze swoich prac.

Zfaztf flłrlegatdw Z3R 
w Ctęsfetłiowie

CZĘSTOCHOW A (Pal). W  dniu 
dzisieisżym odbył się tu  zjazd delega 
Łów Zw. O n ce ró w  Rezerwy z całego 
k ra ju ,  po łączony  z u roczystośc ią  zło 
żerna n a  J a sn e j  Górze yotum .

8-ma arm ia chińska
S1ANGHAJ. (Pa'-J sdług tntprmacyj 

chińskich duch bojowy wojsk chlń.klch 
na antach, położonych na zacMŃ od 
Hopel I na wschód od Szansl podniósł 
się Wojsk? chińskie, a w szczególności 
fi ma urm.a, sk ładając się i oddziałów 
d armii komunistyczn aj, wykazują od 
kilku dni ożywion, działalność. W dniu 
wczorajszym sacz się bitwa na od­
cinku Nljang—Se— Ku»n nz flianlcy Ho 
pel. Oddziały 8-eJ armii miały zająć mla 
sto Tse-Czln-Kuan na północo— zachód 
od Hopel, odpierając Japończyków na 
wschód. Dziennik Ta-Kuang-Tao donosi, 
że wojsk? japońskie opuściły linię koJejo 
wą Pekin— Hankou, celem wzmocnienia 
tronfu północnej częśc1 pruwlncjl Szansl, 
gdzie wojska chińskie wykonywując ruch 
oskrzydlający usiłując odciąć połączenie

wojsk japońskich z tyłami.
NANKIN. (Pai.j Kołe poinformowane 

podają, Iż rządowe wojska chińskie łącz 
nie z 8-a armią otoczyły dywizję japoń 
ską w półnorno zachodniej części prowln 
cjl Szcml pomiędzy Ping—Hlng—Kuan l 
Kai—Hien. W ten sposób odcięto 40.000 
japończyków, w tym słynną S-tą dywlz,- 
dowodzoną przez gun. Ikagakl

NAK KIN (Pat). Ze źródeł  chińsk ich  in for  
m ują ,  że 3 0 - 4 0  tys J a p o ń c zy k ó w  otocz 
no  przez oddział;-  ch ińsk ie  w , obl.zu  Yuau 
Pfag, w odległości 90 k in ,  na  p ó łnoc  od Tai 
l i i s "  Fu. Sam olo ty  j ap o ń sk ie  zrzuciły  oto 
czonym  odd z ia ło m  w iadom ość  o zbliżaniu 
się odsieczy _  „za wszelką cen* stara-jem sie
v s l r w a c  ju t ro  p rz y b ęd ą  p o s i łk i1* __
b rzm ia ło  zakończenie  p rze ję tych  przez Chiń

I czyków odezw do zotnierzy japońsk ich  

( Siły japońsk ie ,  k tó re  p o su w a ją  się wzdłuż 
I Unii ko le jow ej  T ien t  Sin Pukou ,  doszły do 

północnego brzegu rzeki  T u  l ła i  w odległoś 
ci 45 km. na po lnoco - wschód od Tsi  Nan. 
PołudniowY brzeg rzeki  obsadzony  jest przez 
wejska  cliińskie. W alk i  t rw a ją .

Fosąen
IO K IO  Ha*). Agencja Domei po 

(luje: Jak  w ynika z iuforn iaeyj u ; /ę  
dow yeh, przesłanych do m in istra  ma 
ry n a rk i, rzeczoznawcy po zoadoniti 
zaw artości pocisku 95 mm, pochudzą 
cego z m ozdzierza chińskiego, a zna 
lczioncgo w Tal P ing Czlao, ustalili, 
że pocisk ten niew ątpliw ie nnłaihm u 
ny był gazem fosMcnem.
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Zjazd obwodowy 0. Z. N. 
w NiUodecznie

17 1). na. odby ł sit’ w M ołodecznie 
Zjazd  O bw odow y  OZN. Zjazd rozpo  
częto Mszą św, w koście le  p a ra f ia l ­
nym  K azanie  wygłosił ks. p re fek t  
K m k u w sk i .

P o  w y jśc ia  z kośc io ła  u fo rm ow ał 
się pochód , k tó ry  p rzeszed ł  u licam i 
m ias ta  do pomn.lt a M arsza łka  Józefa  
P iłsudskiego . Na czele p o ch o d u  przed  
s t a w ic e lc  poszczególnych g ru p  nieś 
li t r a n s p a re n t  o raz  w sp an ia ły  w ienfrc  
uw ity  z liści dębow ych  i k łosów  zbo­
ża

Po złożeniu  w ieńca  u s tóp  pom ni 
ka i o d d an ia  h o łd u  pam ięc i  W ielk ie  
gt M atsza łka  zeb ran i  udali  się do sali 
pa ra f i i  w o jskow ej,  gdzie odby ło  się 
zeb ran ie  in au g u racy jn e .  W  pochodzie  
i zeb ran iu  wzięło  u d z ia ł  p rzeszło  350 
r / ó b  ze w szystk ich  g m in  p o w ia tu  Mo 

. h deczańsk iego . P rzem ó w ien ia  wygło 
-sili- p. inż. P e rzan o w sk i  S tan is ław  — 
przew odn iczący  okręgu, p. inż. Buta

i s t o t n i e  c i f i l
J u t  w e

rozpoczyna się

CIĄGNIENIE I KLASY
S p i e s z  p o  L O S
do szczęśl wej kolektury

W I L N O  
Wielka 44, Mickiewicza 10

rew icz  L u d w ik  —  p izcw o d n iczący  
obw odu , p. K ochanow sk i —  n a u c z y ­
ciel, p, K opczyński,  R o m anow sk i,  Le 
gan —  ro ln icy  o raz  p. K a rp iń sk i  —  
nauczyciel.  W p rzem ó w ien iach  za ry  
sow ał się p ro g ra m  p racy  o rgan izac ji  
w pow iecie , o ra z  na jp iln ie jsze  po trze  
by  ro ln ic tw a  P o ru szo n o  sp ra w ę  przy 
śp ieszenia  i obn iżen ia  kosztów  kom a 
saeji, w y k o n a n ie  n iezb ęd n y ch  melio- 
raey j.  u ru c h o m ie n ia  sezonow ych  ak 
cvj n a s iennych .  P o d k re ś lo n o  koniecz  
ność po w szech n e j  obsługi ro ln ic tw a 
w o p a rc iu  o s a m o rz ą d  te ry to r ia lny .  
D om agali  się m ówcy u tw o rzen ia  szko 
ły rzem ieś ln icze j w Mołudecznie, or 
gan izac ji  k u rsó w  po g m in a e h  i porno 
cy ro ln ik o m  zam ie rz a ją c y m  pośw ię­
cić się rzem iosłu  łu b  h an d lo w i Wresz, 
cie wszyscy m ów cy  podkreśli l i  k o ­
nieczność  p ra c y  ideow o - wvclio\vaw 
czej w .śwń-tlicach organ izac ji ,  p rzez 
prasę , b ib lio tek i,  z e b ran ia  i odpow ied  
nich d la  wsi K resow ej p ro g ra m ó w  
Polsk iego  Radia . P rz e m ó w ie n ia  n a ­
cechow ane  by ły  rzeczowmścią zrozu 
m ien iem  idei Obozu i t ro sk ą  i w ie lką  
p izyszłośe  O jczyzny.

Zjazd w ysła ł depesze  do P. M ar 
skałka Śmigłego - Rydza, p. pu łk . A- 
d a m a  Koca, o raz  p. gen, Andrzeja  On 
l:cy, po  czym  o d czy tan o  n o m in ac je  
w ładz  oddzia łow y cli.

Po  zjeździć odbyła  się o d p ra w a  
p rzew odn iczących  Oddziałów.

F i f r E t f  B M r & c z ą f s
'^ re k u b it le  karabinu maszynowego dla K. 0. P. 
koftio łka w  Drozetowszczyźnle i gmachu I ceum

Pośw ocenie 
w Głębektem

W  zw iązku  z do ro cznym i u roczys toś­
ciam i św itjfa K O P  w  dn iu  17 b. m w  Dro- 
zd o w szczy in ie , gm iny p ro zo ro ck ie j, o d ­
b y ła  się w obecnośc i w o jew o dy  w ileń  
sk iego  Doclańskie&o, starosty d z iśn ień - 
sk ieg o  Suszyńsk iego, p łk . Jan iszew sk iego 
i o fice rów  K O P  podn io s ła  uroczystość 
w ręczen ia  o d d z ia ło w i K O P  c ię żk ie g o  ka­
rab inu  m aszynow ego z zap rzęg iem , ułun 
dow anego  przez ludność wrreny p rozo roc  
k ie j oraz o d b y ło  się pośw ięcen ie  now o- 
w vbudo w anego  kośc ió łka . 1

O  godz  10 w  Zahaciu , nad jam ą gra­
nicą sow iecką, u fo rm ow ały się o rgan iza ­
cje, w ojsko, spo łeczeństw o  i p rocesja  koś 
cie lna. W  p o cho d z ie  nad samą gran icę  
udano się do  o d le g łe j o  2 km. Droz- 
dow szczyzny , g d z ie  kape lan wojskowy 
d oko na ł u roczystego pośw iecen ia  kośc io ł 
ka p o d  w ezw an iem  Sw Trójcy. K o śc ió łe k  
łen w ybudow any  w roku b ie żącym  d z ię k i 
DOparciu KO F i ofia rnośc i soo feczeństw a 
gm iny p rozo rock ie j.

Po  dokonan iu  pośw ięcen ia  kośc ió łka  
o d b y ło  się uroczyste p rzekazan ie  kom pa­
n ii g ran iczne j K O P  c ię żk ie g o  karab inu ma 
szynow ego  z zap rzęg iem , u fundow anego 
z 7eb ranych o łia r łudnosci gm iny p ro­
zo ro ck ie j, n ie za leżn ie  od  p row adzone j 
zb ió rk i na FO N , które w pow ie c ie  d z iś - 
n ieńskim  da la  dotychczas o o n rd  40.000 
zło fych . W  im ien iu  ludnośc i gm iny pro-

Ziazit 0. Z. N. w Lidzie
W czoraj odbył się w Lidzie obwo 

do wy zjazd OZN, w k tó rym  wziął ii- 
dział przew odniczący organizacji wiej 
sŁii-j OZN na woj. now ogródzkie p. 
Jan  Trzeciak.

Spraw ozdanie z przebiegu zjazdu, 
uchw ały  oraz nazw iska osób, k tó re 
weszły w sk ład  w ładz gm innych na 
terenie po w. łidzkicgo podam y w Ud 
m erze ju trzejszym .

Znowu zabici i ranni w Palestynie
JEROZOLIMA (Pat.) Położenie w Pa 

festynie jest nadal poważne, zwłaszcza w 
rejonie Hebronu, gdzie Wezwano obywa­
teli brytyjskich do udania się do Jerozo. 
limy. W edług niepotwierdzonych dotych 
czas inlormacyj, pomiędzy oddziałem 
łołnkerzy I 'policjantów a zbrojną bandą 
arabską doszło do s>arcta, vi którego wy 
nlku około 10 Arabów zostało zabitych. 
W Haifiie również doszło do utarczki mię 
ozy patrolem policji a bandą tererystów. 
Po stronfe Arabów jest kilku rannych 
W Tiratli Shalom w czasie starcia zabite 
zostało dziecko arabskie, Na przedmieś­
ciu Jerozolimy zraniony zosłał ciężko 
przez Araba pewien 2yd. Wkrótce po-

ilość... i jakość
( I)o k oń cze n ie  ze str. 1-ej)

ZSRR n a  tle czasów  p rz e d re w o lu cy j­
nych , sk reś lo n y  w Sow ietach. Kończy 
s u  on n iezm ien n y m  dla p u b likacy j  
sow ieck ich  „wersetem *1, że w szystko  
zaw dzięczać  na leży  geninlności k o m u  
nisfycznej par t i i  z je j  wodzem  Stali 
n em  na czele, z a k tu a ln y m  d o da tk iem  
w zy w a jący ®  do g łosow ania  na Siali 
n,a i jego tow-arzyszów.

N ieła tw e jes t  oddzielanie  z ia rna  od 
plew- we wszelk ich  en u n c ja c jac h  a 
n a w e t  „ n a u k o w y c h  źródłach** suwicc 
kich. D ługole tn ia  p ra k ty k a  nauczy ła  
a g i ta to ró w  k o m u n y  b a rd zo  u m ie ję t ­
nie żong low ać  is to tnym i zdobyczam i 
Rosji p o w o jenne j ,  k tó ry c h  zresztą  
n ik t  je j  n ie  o d m aw ia ,  i w p la tać  je 
tam , kędy n ied y sk re tn y  badacz  m ógł 
by  p rz e n ik n ą ć  do rzeczywistości 
m n ie j  zasługu jące j  na pochw ały .

W  Rosji w spó łczesne j zw alczają  
sie w za jem n ie  dw a pojęcia :  ilość i 
jakość .  Dla spo rządzen ia  e fek to w n e j  
S ta tystyk i w ys ta rczy  ilość —  n iech  to 
naw e t  będzie  ta n d e ta  Życie n ieste­
ty  żąda jakośc i  I tu  k ry je  się źród ło  
n ie jednego  z niepow odzeń , k tó re  rpę 
d za ją  sen z powiek w ład cy  K rem la  
W eźm y  ro ln ic tw o. P iekn ie .  P ro d u k c ja  
dziś je s t  może wyższa od przed  wojen 
nej, ale w czora j,  t. zn. w 1936 r., by 
łn o wiele niższa, a co będz ie  za rok 
—  też n ie  w iadom o . A tu  p rzed  woj 
r.ą Rosja  by ła  po tężnym  ek sp o r te rem  
zboża. Dziś n im  m e  jest. L u d n o ść  So 
wielów  w c iągu  20 la t  też w zrosła  co 
n a jm n ie j  o 30 m ilionów , k tó re  trze 
h i  w yżyw ić. P rz y k re  to  są rzeczy  i 
t rudn ie jsze  do ro zw iązan ia ,  niż zesta 
wionie tab licy  s ta tys tyczne j .  A i z ty 
S u  S ow cbozam i i K ołchozam i nie jesl 
tak dobrze. Sow chozy u z n a n e  za (Izie 
ło wyw ro tow ców  już się l ikw idu ją .  W 
K o łchozach  rozp rzężen ie  i „ w y d a j ­
ność p racy ,  k tó ra  n ie  w róży  nic  do 
brego. P rzem y sł  sy s tem atyczn ie  nie 
w y pe łn ia  p lan ó w  p ro d u k c j i ,  k tó re j  ja 
kość stoi na poziom ie  beznadz ie jnym . 
Gdy lo k o m o ty w a  po  w y jśc iu  z fabry  
ki i p r z e je c h a n iu  dosłow nie p a ru  km .

[ o tra f i  odm ów ić  posłuszeństw a, gdy 
w se ry jn e j  p ro d u k c j i  s i ln ików  sam u 
chodow ych  p o n ad  50 proc. bloków 
w ychodzi z fa b ry k i  p o p ęk an y ch ,  gdy 
się w-łaściwie i to nie W sp o ra d y c z ­
nych w y p a d k a c h  p rod u k u je . . .  szmelc, 
lam  nie pom oże m ydlen ie  oczu na  tc 
m at zdobyczy rew olucji ,  k tó ra  wzuio 
sla fab ry k i  sam olo tów , czego przed 
w o jną  nie było. Z a k ra w a  to n a  ponn 
rą  ironię  i jes t  d o p ra w d y  obliczone 
chyba na um ysłow ość  dzikusa .

W  ZSItR n iem a bezrobocia . W 
ro ćzb ik ach  s ta ty s tycznych  —  to p iw  
ne. W  życiu —  slanow czo  jest. Bezro 
bocie bow iem  to nie ty lko  s tan , w 
k ló ry rn  k toś p ozbaw iony  iest pracy7 
M il ic je  bezroboc ie  uk ry te ,  o k tó rym  
sta ty s tycy  sowieccy zda ją  się zapom i 
nać. Jeśli  zaś, jak  p o d a ją  sowieckie 
żióilla i to nie byle ja k ie  —  sam  la 
kow lew  —  b ry g a d a  robotników 7 z 15 
ko ń m i p o tra f i  zao rać  dziennie  0,5 ba 
z.enii, do m łó ca rn i ,  k tó rą  obsługu je  
n o rm a ln ie  35— 10 ludzi, k ie ru je  się 
109 ludzi i t d i t. d., to czy nie j.ist 
t * również, bezrobocie  i to w n a jg o r ­
szej, bo d e m o ra l izu jące j  postaci.

Zadz iw ia jący  jes t  tupet p ro p ag an  
dy sowieckie j,  k tó ra  z t rag iczne j  przę 
dzy rzeczywistości um ie  w y snuć  po 
ry w a ją c y  o b ra z  z łudzen ia  i z łudzenie 
to chce  w poić  m asom  swych... czy Ob 
cych obyw ate li .  N ieste ty  ro b o ta  szy 
ta jes l  naw et juk na um ie ję tn o ść  so 
w iecką  zbyt g ru b y m i m cm i. Życie so 
w ieckie  p ize s iąk ło  k łam s tw em . Dziś 
już, n ie  w ątp ię , oddz ie lan ie  p raw d y  
od k ła m s tw a  nie je s t  ła tw e  naw7et dla 
tw ó rcó w  is tn ie jącego  s ta n u  rzeczy. 
Nie m o żn a  je d n a k  zap o m in ać ,  że za 
k ła m a n ie  d o p ro w a d z o n e  do tak iego  
s lo p m a , j a k im  słusznie  p o ch lub ić  się 
m oże dw udziesto lec ie  p rz e w ro tu  bot- 
szcsyickiego w Rosji, nie pozostaję  
bez sk u tk ó w . Rodzi o n o  k o n s e k w e n ­
cje gospodarcze , k tó re  już  dziś d a ją  
się s iln ie  odczuć w Sow ietach , rodzi 
też... k o n se k w e n c je  polityczne.

E. M.

tem Arabowie otworzyli ogień na aulobę 
sy I auta prywatne, wiozące Żydów, na 

szczęście bez ofiar. W tym samym niemal 
czasie dano klika slrzalów ze wzgórz do 
Żydów, pracujących pod Motze w odleg 
łości 5 mil oci wielkiej drogi Jerozolima— 
laffa.

JE R O Z O L IM A . (Paf.j Ubiegłej nocy 
dokonano wielu zamachów teroryslycz 
tiych w Palestynie. Zamachy te — wedle 
wszelkich danych — prowadzone są zu­
pełnie systematycznie Donoszą, że w oko 
licach Jerozolimy, Emek I t. d. dochodziło 
do wymiany strzałów. Komunikada w ca­
łym kraju jest przerwana. W dzielnicy 
żydowskiej fa ted  ostrzeliwano patrol po­
licyjny. Na atak policja odpowiedziała 
ogniem. Liczba ofiar nie jest jeszcze zna­
na. W Lyddzie władze zakazały wycho­
dzenia na u tke mieszkańcom na przeciąg
3 dni. Na miasto nałożono grzywnę w 
wysokości 5.G09 iuntćw, jako karę za 
podpalenie lotniska. Jednak straty spowo 
dowane pożarem przekrarzają wysokość 
5.00(1 iuntów. V/ informacji, podanej 
przez stację radiową, mówi się o 10.000 
funtów grzywny. W Jaffie aresztowano 
niektóre osobistości ze świata arabskiego 
W Jerozolimie podpalono garaż, będący 
własnością jednego z członków partit u- 
miarkowanej, f. zw, Defence Pariy.

W edług infcrmacyj ze źródeł arab 
skich, szefowi? pańsfw arabsk eh. sąsia­
dujących z Palestyną, wystosowali do rzą
du brytyjskiego memoriał. Proponując 
swe usługi celem doprowadzenia do po 
wrolu deportowanych l wydalonych prze- 
wódców arabskich. Memoriał m:i podk'cś 
lać, że obecność deportowanych I wyda­
lonych jest niezbędna w związku z majo 
cym nastąpić przyjazdem nowej komTI 
brylyjskiej dla rokowań z obu stronami 
w Palestynie.

zo ro ck ie j w o jf gm i..y W ilc zyń sk i p rze ­
kaza ł karab in  m aszynow y do w o d cy  pu łku .

Po  u roczystości w  D rozdow szczyźn ie  
w o jew oda  w  tow arzystw ie starosty i p łk . 
Jan iszew sk iego  p -z y b y l d o  G łę b o k ie g o , 
g d z ie  w  g od z in a ch  w ieczo rnych  w zią ł u- 
d z ia ł w  pośw ięcen iu  gm achu liceum . 
A k tu  posw :ęcen ia  d o ko na ł d z iekan  głę- 
b o ck i Iks. A n fo r i Z ien k iew icz  przy u d z ia ­
le  lic zn ie  zg rom adzone j p ub lic zn ośc i i 
m łodz ie ży  szko lnej. Po  oko licznośc iow ych  
p rzem ów ię  ach ks. d z iekana, w o jew ody, 
dyrekto ra  g im nazjum , m ło d z ie ż  szko lna 
z ło ży ła  u roczyste  p rzy rze czen ie  p ia cy  na 
la w e  szko lne j ku dob ru  o jczyzny, p o ­
czerń kom itet rod z ic ie lsk i poae jm ow at w

p ię kn io  udekorow ane j sali g im nazja lne) 
p rzy jęc iem  w o jew odę , p rzedstaw ic ie li 
spo łeczeństw a i m ło d z ie ży  g im nazja lne j.

Gm ach  liceum  w  G łę b o k ie m  został 
w zn ies iony  w  roku  b ieżącym  p rzez T-wo 
O śv  iafa w G łę b o k ie m  kosztem  zł, 42.000, 
Podkreś lić  na leży w ie lką  ofiarność spo łe ­
czeństwa, d z .ę k i czem u p ro jekt budow y  
liceum  w G łę b o k ie m  został z rea lizow any, 
a lbow iem  T-wo O św iata  p o s iada ło  na łen 
ce l ty lko  zł. 6.000, W y d z ia ł Pow iatow y 
w  G łę b o k im  oriaruw at budu le c  na kw otę  
zł. 5.000 oraz u d z ie lił p o ży czk i Dezpro- 
cen fow ej w w ysokośc i zł. 1f.O00, b raku ­
jącą zaś na leżność p ok ry ły  o fia ry  społe 
czeńsłw a pow iatu.

Jeszcze  tylKO trzy  dni dzie lą  nas o d 1 c iągn ien ia  
pierwszej k lasy czterdziestej l o t e r i i  k l a s o w e j .  
W y a ra rw m i podzie lą  się ty lko  posiadacze  lesów .

Lewica rewolucyjna 
przeciw rządowi we Francji

PARYŻ (Pat). D użą  sensac ję  w ko  
łach  sk ra jn io  lew icow ych w yw oła ł  a r  
ly k u ł  p rzew odniczącego  sk ra jn ie  le­
wego sk rzyd ła  n a r t i i  soc ja lis tycznej 
p M arceau  - P ivert ,  zam ieszczony  w 
dziale  głosów n a  ła m a c h  socja lis tycz  
nego „ P o p u la i re “ . A r ty k u ł  ten  jest  
właściwie p ro je k te m  rezo luc ji ,  j a k ą  
M arceau  - P ive r t i i  zam ie rza  p rz e d ­

staw ić  n a  na jb liż szym  zeb ran iu  r a d y  
nacze lnej  par t i i ,  k tó re  odbędzie  się 
w d n ia c h  6 i 7 l is to p ad a  br.

R ezolucja  ta  w  os try ch  s łow ach 
g ry ty k u je  dz ia ła lność  obecnego  r z ą ­
du i s tw ierdza ,  że p o m im o  częstych 
zapew nień  p rz e d s ta w ic ie l’ p a r t i i  soc 
ja l is tyczne j  w rządzie , p o l i ty k a  obec 
no go g ab in e tu  z w ró co n a  je s t  p rzeciw  
ko in te re so m  k lasy  ro b o tn icze j  i zdo 
byczom  społecznym , u z y sk a n y m  w

ciągu p ie rw szych  m iesięcy da ia ła lnoś 
c; g ab ine tu  BI unia. M arceau  P iv e r t  
stawie, z a rzu t  i k ie ro w n ik o m  p a r t i i  
soc ja lis tycznej i m in is t ro m  socjali- 
s lycznym , że n iedość  energ iczn ie  sta 
ra l i  się o p rz e p ro w ad zen ie  u c h w a ł  
k o n g re su  m arsy lsk iego , a  zwłaszcza 
tej części, k tó ra  do tyczyła  rozszerził 
nia p ro g ra m u  f ro n tu  ludow ego  n a  t. 
zw. „ re fo rm y  strukturalne**. Dom aga 
sic on, ab y  m in is trow ie  socjalistyczn- 
ustąp il i  z rz ą d u  w razie, gdyby  tego 
ro d z a ju  w p ro w ad zen ie  p ro g ra m u  
okaza ło  się n iem ożliw e. Rezo­
lucja  ta  zgłoszona w  im ien iu  t. zw. 
lewicy rew o ln cy jn e j  zosta ła  rozesła  
na  w raz  z in n y m i p ro je k ta m i  dc  po 
szczególnych o rgan izacy j  d e p a r ta ­
m en ta ln y ch  celem  zajęc ia  s tanow is­
ka.

Wybory samorządowe we Yraikji
PARYŻ (Pat). W  w y b o rach  sam o  

rządow ych  w L yon  w y b ra n y  został 
H errio t,  m in is te r  poczt L ebas  (socjali 
sto) w y b ra n y  zosta ł  w Roubaix , a pod  
sek re ta rz  s ta n u  de T essan  (radykał) 
iv Meaux.

PARYŻ (Pat). W  w y b o rach  sam o

rz ą d o w y c h .m in is te r  ośw ia ty  Zay, ra 
d y k a ł  socja lny , w y b ra n y  został w Or 
lcanie. B u rm is t rz  H av ru  d e p u to w a n y  
ra d y k a ln o  - soc ja lny  M eyer został 
zwyciężony  przez k a n d y d a ta  k o m n n i  
stycznego.

ofc strony walczą ze zmiennym szczęściem
MADRYT. (Pat.) O .tatnle wiadomości, 

nadeszle z iron.u madryckiego podają, 
że wojska rządowe musiały ustąpić przed 
gwałtownością ataków powstańczych I 
wyprostować kilka swych pozycy) w Cue- 
sfa de la Reina na północ od Araniuezu. 
W ciągu popołudnia wczorajszego to­

czyły się zacięte walki, i wieczorem w c| 
ska gen Franco odzyskały utraconą rano 
Inicjatywę działań wojennych. Pomimo 
wszystko oddziały rządowe wytrzymały 
natarcia nieprzyjaciela. Powstańcy otrzy­
mali nowe posiłki, a z nastaniem nocy 
tozgorzała znowu bitwa.

Kai&rwawsza bitwa od początku wojny
SARAGOSSA (Pat.) W edług donie­

sień korespondenta Kavasa siły walczą­
cych stron w obecnej chwili w Aragonii 
obliczane są na 400.000 ludzi. Nie ulega 
kwestii, ie  wojska te w tak dużej liczbie 
zgromadzone zostały w przededniu bit­
wy, która o Ile nie zajdą OKolicznoścI nie­
przewidziane, a operacje rozwijać się bę 
dą normalnie, będzie z pewnością i na)-

w demu wynajętym przez ambasadę 
sowiecką w Paryżu

PARYŻ (Pat). W ładze śledcze, pro 
wadzące dochodzenie w spraw ie zagi 
mięcia gen. M iiłera, dokonał j  w sobo 
tę  w ieczorem  i w niedzielę rewizyj, 
k tó re trzym ane w tajem nicy. Z niedy 
skrecyj, jak ie  przeniknęły  do prasy, 
okazuje się, iż ostatecznie władze zde 
cydow ały się na  przeprow adzenie re 
wizji w dom u, w ynajętym  przez ani 
basadę sow iecką przy zbiegu ulicy 
BnfIcl i bu lw aru  M ontinorenoy, w po 
iilizii którego 10 dom u gen. Miller inial 
ostatn ie spo tkan ie z nieznajom ym i o 
sobnikaini.

Ja k  w iadom o s p ra n a  rew izji w 
tym  dom u n a tra fiła  n a  duże trudnoś 
cl ł naw et była przedm iotem  odręcz 
nego listu  pan i M iller do prezydenta 
L ebruna. J a k  zaznacza ,.Le M utin“ , re 
w izja po tygodniach, jak ie  upłynęły 
od chw ili zaginięcia gen. MlUerU, ino

że już m ieć tylko znaezonie symboliez 
iMr, gdyż w szystkie ślady z pew nością 
zostały za tarte .

• większą i najbardziej krwawa w całej woj 
nie hiszsańskiej. Stan ducha armii pow­
stańczej jest znakomity — r-faniem kores 
ponoenta

SAMAGOSSA (Pat). K orespondent 
itavasa donosi, że arm ia rządow a za 
cięcie a tak u je  Saragossę Nowy atak  
podjęły w ojska rządow e pod Fuuntes 
dc E bro  na praw ym  brzegu czeki. 
Zgrom adzono tam  wielkie ilości woj 
ska," w spierane przez potężną artyle 
rię. 50 czołgów i wiele eskadr sam olo 
to w m yśliw skich i bom bardujących 
N atarcie było bardzo silne. Pow stańcy 
odpowiedzieli gw ałtownym  i szybkim  
przeciw natarciem , w prow adza jąi dn 
ważki w ielkie ilości arty lerii i broni 
technicznej, eo najm niej rów nej si­
lom wojsk rządów veh. Bitwa toezy się 
w dalszym  cisgft ze znrie ium n szoze

„F«nt narodowy" wągier
■ n r z e c iw k ^  Ż y d o m

BU D APFS7T . (Pat.) Przy n ie spodz ie  
wanie licznym  udz ia le  p ub lic zn ośc i o d b y ­
ło  się w czo ra j w ieczo rem  w  reduc ie  bu 
dz ińsk ie j zeb ran ie  skrajn ie p raw icow ej 
partii „F ron tu  N a ro d o w eg o " . G łó w n y

mówca redak to r  skrajnie p raw ico w eg o  
pisrr.a „U, M a g y a rsag "  zwrócił się p rz e ­
ciwko Żydom , s tanowiącym je g o  zdaniem  
54 proc inte!iqencii w Budapeszcie ,  prze 
ciwko prasie  i kapita łow i żydowskiemu,

Zjazd szlachty zagrodowej
LW Ó W  (Pat). Dziś Lwów sta ł pod 

znakiem  wielkiego pierw szego zjuz 
du szlachty zagrodow ej P odkarpacia , 
k tó ra  z zaścianków i gniazd szlnchee

kich przybyła du Lwowa, by zorganl 
zewać się w zw iązek i zadokum ento­
wać sw ą polskość t przyw iązanie do 
tradycyj cnót rycerskich.
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KOLUMNA LITERACKA
p o d  r e d a k r ] ą  J ń z e t a  f f a ś l i  O s k i e g o

Formalizm a żywa sztuka
Bardzo się  c ie szę ,  źe m oju  r e c e n z ja  

żsiążki Bujnickiego w y w o ła ł a ,  iako o d ze w  
c i e k a w e  i cenn e  uw agi M a śl i f isk ieeo ,  tym 
nie m n ie ,  n ie  m o g ę  zgodz ić  u ę  na  p e w ­
ne, w y s u n ię te  p r z e z  n ie g c  tw ie rd z e n ia  i 
wnioski.

M aśiinsk i przyznaje, że mój zarys „ l i ­
nii p o d z ia łu "  d z is ie jsze j po lsk ie j p oe z j: 
o dpow iada  w pew nym  stopn iu  rz e c iyw  - 
ilo ś c i, doda jąc  jednak, że oobó r nazw sk 
ilustru jących tę lin ię n ie w ypad ł p rze ko ­
nyw ująco. Być m oże. C hoc ia ż  ten dobó r 
na ogó l podtrzym uję  i m óg łbym  przec iw  
M aślińsk iem u p rzy to czyć  kontrargum enty, 
ło  jednak, do  p.erw sze n ie  zam ierzam  
l ię  sp ie rać o  żadne  po jedyńcze  nazw i­
sko, po  d rug ie , przyznaję, że d o b  srałem 
le  nazw iska w  soosób  tendencyjny, g ru ­
pu jąc po jednej stronie poetów  o du że i 
|vsie zaw sze dob re j —  Bąk!) w adze ga­
tunkowej, p o  drug ie j zaś, poza  M iłoszem , 
zestaw a jąc postacie  d iu go rzędne . M ia ło  
lo  sp row okow ać dyskusję i —  jak Widz 
my —  zadan ie  swoje spe łn iło .

C hoaz i mi jed n ak  o co innego .  O  ło, 
że b o d a j  najważniejszym dzisia, z a g a d ­
nieniem naszej krytyki ,esł konieczność  
p odz ia łu  jej funkcyj na d w .e  całk em o d  
m ienne co a  o  swych ceiow  i m e io d  g a ­
łęz ie :  teo r ię  literatury i krytykę ' iteracką 
sensu siricto *).

Na czym że zag a d n ie n ie  to  p o le g a  
Teoria literatury wyrosła niewątpliw ie z 
b ezp o ś red n ie j ,  praktycznej, c h l a ł o b y  się 
d o d a ć ,  krytyki literackiej i prze t d ługi 
czas nie m o g ła  się o d  ftiej od erw ać .  
Teorełycy np. p o lsk iego  presuaoklasycyz  
mu w alcząc z rom antyzm em  re p reze n to ­
wali najczystszy typ ow ei kry ty .ci dążące j 
d o  usralenia norm i celów worczych, 
które bv miaty obow iązyw ać  bezDOŚre< 
nio p o e tó w  żywych. M ożna się SDierau, 
czy te ce le  były w y znaczo ne  trafnie, nie­
mniej zasadniczą  p o s taw ę  „krytyków i re- 
cezen tów  w arszawskich" należy uznać za 
łrałną. Z b ieg iem  jednak  czasu, wraz z 
rozw ojem  zarów no  literatury, jak i owej 
krytyki spraw a zaczęła  się komplikować, 
Literatura wyrosła p o n a d  ce ie  jej naka­
zyw ane, krytyka, do  przejściu e ła p u  „hi­
storii li teratury" w sensie b ib l iograf -z- 
nym zaczę ła  się p rzeob rażać  w nauką, 
d ążą cą  d o  ustalenia sw eg o  zakresu i m r 
tody, Ob.fc te  d rog .  są na turalne i nie 
d - c u ą  się, ani zmienić ani odwrócić .  Nie 
o to też tu chodzi. Chodzi o t. zw. „for­
malizm".

Form alizm  jes t  św ie tn ą  o r o n i ,  o o z n a w  
czą d la  h is to ryka  czy  t e o r e ty k a  li te ra tury ,  
jest  o n  lo g ic z n y m  e t a p e m  ro z w o ju  tej 
a z i e d z in y ,  e t a p e m ,  k tó ry  n a re sz c ie  m o ż e  
s ię  p o k u s ić  o  p r z e t w o r z e n i e  t. zw. b a d a ń  
n a d  l i te ra tu rą  w o b i e k t y w n ą  nauKę A le  
w taśn ie  d l a l e g o  n ie  m o ż e  o n  n iczym , 
e lb o  p r a w ie  n iczym  p o m ó c  ż a d n e m u ,  czyn  
n e m u  tw órcy .  D la te g o ,  z e  d la  tw ó rc y  w a ż  
ny jest  cei, d la  n au k i  fakt, osiągnięcie.

W y d a je  mi się, ża pow szechn ie  pa 
nuiące u nas po m ieszan ie  tych dw óch  
o d ręb ny ch  dziedz in  jest przyczyną p o ­
d w ó jn e g o  b a ła g a n u  w którym żyją dziś 
w Polsce naukow cy, krytycy i poec i.  Z je 
tlnei strony ^anfyformaliści biją w  tamfamy 
zarzutów, ze formalizm spłyca literaturę, 
ip -o w a d z a jąc  ją d o  systemu chwytów i 
sztuczek, z drug ie j  krytycy i poec i,  któ­
rzy z roz jm le l i  rzetelną naukow ą  wartość 
formalizmu, pośp ieszn ie  i gw a łtow n ie  sta 
rają się p rze łożyć  ją na jeżyk b e z p o ś r e d ­
nich p ro g ram ó w  działalności poetyckie j.  
W tej chwili w ażne  jest dla nas tc  d rug ie ,  
ono  w ta jn ie ,  to p rzen ikan ie  formalizmu 
do b e z p o ś re d n ie j  krytyki i praktyki p o e ­
tyckiej w ydaje  mi się pierwszą przyczyną 
dzis ie jszego stanu polskiej poezji ,  stanu, 
który trzeba  nazw ać o d  pom y ś lneg o ,  a 
naw et n o rm aln ego  —  daiekim.

A żeo y  to uwypuklić zaryzykujemy p a ­
rę po rów nań .  Maśliński przytacza an eg  
dotę  o wojaku, który w rogow i o d u ą ł  za 
jednym  zam achem  ramię. C zerni nie  g ło ­
wę? Bo b y ła  juz d aw n o  odcię ta .  U!oz 
tormahzm takiemu w o,akowi m oże  d a t  
ose łkę  d o  wyostrzenia szabli, m oże  ,=uwet 
p o u c z , t ,  że h p i e j  i®*» o d rą b a ć  fcjłowę 
-iż  ramię, ale nigdy nie w skaże kogo 
' r z e b a  r >ać, ani poco Z a a w a lo b y  się, 
;a5ne A jed nak  możemy o bserw ow ać  
ozi: ij wielu m t o d / d  , nibraz Wybitnie 
u ta len tow anych  p o e tó w ,  którzy a lbo  s.ę 
Drzejawszy b e ro o ś re d m o  formahz ,em, 
lako „ostatnim krzykiem m o o ,  naukc 
wej, a lbo  podpatrzyw szy  to p r z e t ę c e  się 
u swoich in!eligen‘niejszych ko legow , al­
b o  wreszcie uległszy panującej a mo- t  
rze zabaw iają  się bez końc. w ecowaniem  
kwęj poetyck ie j  broni o d  czasu d o  czasu 
p ró bu jąc  jej na źdz iebe lkach  trawy czy 
paskach pap ie ru ,  ubzduraw szy so e, z 
sk o .o  nauka...  i t. d . i t. a . ,  łed y  są om 
całk iem w porząd ku .  To wlaśn.e  mia em

*) M ożeby lep ie j o d daw ał isto tę  N  
łezi te rm in  ,.'po lityk i p o e ty rk le i .

na m yśli m ów iąc o g rup ie  ooetów , nazw i 
nych przez M aś liń sk iego  „w irluozam  , 
„parnasistam i1*, choc iaż np ta druga na­
zwa w yda je  mi się da leką  od  s*uszności.

P iękno poetyck ie , jedyna kategoria  
literatury o  poznan ie  której pow inna się 
kusić nauka m e m oże być ce lem  d z ia ła l­
ności żadnego  poety . Choc iażby  d la tego, 
że 1 ono i, w gruncie  rzeczy rów noznacz 
ne z nim po jęc ia  „ fo rm y", „expresji i ł p. 
są kategoriam  poznaw an ia h istorycznego, 
ty lko w ton sposób  dostępne jest oczom 
naukowca, czy nawet poprostu zw yk łego  
śm ierte ln ika to. co  zosta ło z n iegdyś ży- 
wegc poety . A le  czyż archeo log, zachwy 
eony formą m uszelek, pozosta łych  po  
poko len iach  skorup iaków  może tw .erdzić, 
że istota ich życ ia  b y fo  w łaśn ie stw orze­
nie tej p iękne j (ormv? Szkławskij anali­
zując „W o jn ę  i P o kó j"  co krok zwraca 
uwagę na t. zw. „od oo w szed m en ie "  rze­
czyw istości. Tołstoj wszystkim  op isyw a­
nym przez s ieb ie  banalnym  syłuac;omi 
nadaje pozo ry  n iezw ykłośc i, odpowszecf 
ni* je czasem w  dz iw aczny, naiwny (sce­
na w operze !) sposób). A le  czyż la rrsw - 
dę po fo pisat on swą epopeę? W iem y  
z dokum entów , że nie. Szkławskij jednak 
te  swego punktu w idzen ia  ma rację, cele, 
które ożyw ia ły  Tołstoja przy tworzeniu 
„W o jn y  i P oko ju " b y ły  zbyt pogm atwa­
ne, zbyt pospo lite  i ogó ln ikow e , by  m og ły  
się stać przedm iotem  naszych badań nau 
kowych. A le  n ie ma racji ten, kto mów i 
żywemu poec ie , że celem  jego  dzia ła! 
ności jest chwyf, zna le z ien ie  w ła śćw e j 
lormy I t .  d., ob iecu jąc mu, że w  ter, spo­
sób autom atyczn ie „u jm ie  rzeczyw istość". 
Tan e stanow isko p row adz i be zpośredn io  
do „w irtu o ze r ii" , pseudo-,,parnasizm u"; a 
w gruncie  rzeczy, jak m ożem y się dziś 
p rzekonać na p rzyk ład z ie  w ie lu  poe tów —  
do zm anie-ow ania, pozy  i ep igońsfwa.

„Fo rm a", „p ię kn o " ; ;,ekspresja" p o ­
winny być d la Doefy co najm niej środ 
Idem d la  os iąqn ięc ia  pew nych  w ażnych 
dla n:e g c  ce lów , sięga jących  ostateczn ie 
poza  od d z 'a lyw an ie  ściśle literackie, 
choćby ce ie  te potom ność od rzu c iła  i ska 
za ia  na słuszne zapom n ien ie . W  o g ó le  po 
jęc ie  c e ‘u tw ó rczego  d la  żyw ego  poety  
jest n iesłychan ie  ważne A la  zarazem  nie 
nada ie się ono  w cale  do  badań  nauko­

wych (przynajm nej w okresie  formalizmu) 
I d la te g o  n ie  Drzypadicowym jesł fakf, fu  
Mastiński, w y s tę p u ją  jako formalista i 
posługu jąc się metaforą drog* gdy radzi 
Bujn ickiem u, b y  szed ł „na p rze ła j ani 
razu n ie  wspom ina o ce lu . M ów i on 
„D roga: Na p rze ła j". Dokąd? chc ia łoby  
wę zapyłać.

Dokąd? Ba, ce le  są różne. Rea listycz­
ne w yrażan ie  swej epoki, p sy cho lo g icz ­
ne od zw ie rc iad lan ie  „duszy lu dzk ie j (do 
tego  w gruną ie rzeczy spraw  tdza się 
M lo d r  Polska, d latego też n ie m ażne ze­
staw iać je j hasta „sztuka d ia sztuk i" z 
obecną postawą naszych „w irtuo zów "- 
*»piqonów), rom antyczny „ rzą d  dusz", co - 
bym  osob iśc ie  uważał za na jbardz ie j wska 
zane d la  naszego  pokotem * i ł. d . 1 t. d. 
—  m ów iąc ogó ln ikow o  1 schem atyczn ie, 
b o  me ćn o d z : mi teraz o  ścisłą rejestra­
c ją  ani się zresztą poczuwam  d o  n iej 
na siłach.

A le  samo stw ierdzen ie kon iecznośc i 
wa lk i z panoszącą sie d z iś  u nas be zce ­
low ośc ią  poe tycką  uważam za rzecz p ie rw  
szorzędne j w ag i.

Tu m uszę sie nie zg od z ić  z M aślihsk im , 
Uw aża on także, że coś jest n ie w  po 
rządku i tłum aczy tym, że  się „p rzesunę­
ło  c iężar zagadn ień  z ich is to lnego  m iejs­
ca —  d z ie ła  szłuki —  gdzieś., w dusze 
autorów ". Zdan iem  moim jest... w prosf 
p rzec iw n ie . D z ie ło  sztuki, to św ietne p o ­
je c ie  naukow e niefortunnie zaszczep ione  
w rażliw ym  a le  m ało krytycznym  m ózgum  
poe tów  stało się w łaśn ie tym frazesem, 
którym  uspraw ied liw ia ją  on i swoją ża łos­
ną sam owystarcza lność. D la lego  w yaa je

się, źe  g d yby  C zern ik  is ło łn ie  d o k o ­
nał przesun ięc ia , które mu zarzuca M aś­
lińsk i to b y  się d ob rze  zasłużył w obec 
po lsk ie j literatury Tylko, że tak n ie Jesł. 
Jego  autentyzm  bez zrozum ien ia  n iebez 
p ieczeńsfw a form alizm u i bezce low ośc i 
Jesł pustym  (choć przyjem nym  akustycz­
n ie) dźw ięk iem , a jego  praktyka krytycz­
na zbyt często bywe poprostu  naiwniac- 
łwem (typu: „k to  n ie  b y ł w  Am eryce  
n ie m oże o  mej puać"), b y  m ogła czego  
dokonać, czy choćby nawet komu zaszko 
dzić.

Reasumując ma rację M aśiinsk i, qdy  
wyżej cen i ów że  typ  p ierw szy o d  „w ir-

K O N U H I K A T
Losów oozostało niewiele Przezorni kuoują wcześniej. 

Ciągnienie 21 października Wolanow stale wzbogaca! Należy 
przeto Juz nabyć los w szczęśl:we| kolekturze J. WCLANOW, 
Warszawa, Marszałkowska 154, Zamiejscowym wysyła się 
odwrotną pocztą. Konto P.K.O. 18-814.

KALUMNIA LITERACKA

DO NIEZNANEGO POETY
Mieczysławowi Szklennikowi i Agatce  i 'czkowskie;

Jeszcze dzisiaj cóż cf prócz słów tych damy,
kfóry tworzysz w Dawldgródku zapadłym, w Głębokleml
Trwała łc będzie na wieku dwudziestym plami i,
że twojej wzniosłości 1 dumy nie umiał ocenić wysokiej.

Jeszcze dzisiaj z czem przyjść nam do ciebleł 
JLe śliną na ustachł Z wiązanką polnych czemlkówi 
Byle kaden fwórczosc twą w groble o d . .1 & zeble, 
grafomanem zowląc, fryzjerem lub bzikiem.

Ty nieugięty, wytrwały, nafchnior.y '  1
przeżywasz tragicznie, sercem czujesz I g ł°w3' 
opiewasz fale, dale. bzy, łzy i morze, 
a oni — psiakrew! — nie chcą drukować.

becz — zaklinam na wszystko — n*e r°' 
bo — pewny jestem — inaczej się starile, 
zmienne są bowiem losów koleje 
w ogólnym tym bałaganie.

Jeszcze nap iwno się znajdzie fundusik 
na pomysł nowy „ p o l g o s i z d & t u 
I miejsce się znajdzie dka dzieł twych, bo musi: 
ogłoszą subskrypcje I sp izedai na raty.

Starosta odnośny da bal w restauiacjl, 
minister odnośny „monitor" szykuje.
Teraz tak modne są rejestracje, 
ciebie więc fakze zarejestrują.

Zaś tłumy w burzy owacyj gromklck 
hołd ci przyniosą I pietyzm.
I nikt o tobie Już nie zapomni 
w dniu n i e z n a n e g o  p o e t y .

JAN HUSZCZA.

Przyp. r»d. — W iersz  niniejszy traktujemy juko dyskusyjny. A ł\)

■ jozow , n ie ma racji, m oim  zdan iem , 
gdy tłum aczy dzis ie jszy star, .zam ętu", bo  
tłum aczy za pom ocą  bror.i, która w łaśn ie  
łtan len  spow odow ała . C zy li:  odda jm y 
cesarzow i, co  cesarsk iego, rozg ran iczm y 
kom petencje  i fu n k c je  krytyk i lite rack ie j 
o d  teorii literatury, ustalmy co  nam ta 
ostatnia dać m oże i w a lczm y o norma­
tywną (w sensie ce lów , n ie  środków ) kry­
tykę- króra by m og ła  uratować dusze tylu 
zdo ln ych  poerów , smerzącyc.h się dziś w 
beznadzie jnym  w łasnym  sosiku.

Jerzy Banlewskl.

A w ięc dyskusia  łrwa!
Nie p ie rw szy  raz p rzekonyw u ję  się, 

lak tru d r,i jesł ro la  1  zw. „k ry ty k i lite ­
raci lego lr u d n o łć  p o le g c  m oże na tym 
g łów n ie , Iż n ie da się w  żaden  rozsądny 
rposób  w yznaczyć „k ry tyce  lite rack ie j"  
ani m iejsca, ani zakresu zainteresowań, 
ani w reszcie aparatu. Ban iew ski rozróżn ia : 
„nauKa" —  „k ry iy k a " , c zy li ;;po lityka" 
N iestety, ro zró żn ien ie  ło  stuszne i na 
pierwszy rzut oka pe łn e  optym istycznych 
moz>, wości, jest w  g runcie  rzeczy jednym  
t w ie lu  b licznych  rów n ie  m ożliw ych  i 
rów n ie  słusznych rozróżn ień . N ie  tu m iej 
ice  na studium  o krytyce lite rack ie j, ale 
pam iętać należy, iż jest ona wszystkim  
potrosze.

D ob rze  napisana krytyka n ie będ z ie  
p rzec ież n igdu pozbaw iona  ana lizy  (i o ce ­
ny!) form alnej, choćby  potraktow anej w 
sk róc ie  I, niestety, b ez cza ru jącego  cere­
moniału, w  który baw ią się sem inaria nau 
kowe. A la  ob o k  teo re tycznego  „fo rm a liz ­
mu nap rędce " (ileż ba rd zie , om ocujonują- 
c.ego o d  op isyw an ia  i w yjaśn iania ex 
post oceny w ydanej przez... hisfonę!...) 
w  te jże krytyce zna jd z ie c ie  i aspekt hlsto 
ryczny (choćby nawet mato u jaw n iony) i 
ową „p o lity k ę "  Ban iew sk iegc, czy li pub­
licystykę literacką (która znów ma k ilka 
rów no leg łych , a splatających się odc ien i!)
I w reszc ie  —  jeśli krytyk jest ambirny —  
studium psychologiczne.

W  ten sposóL  f. zw. „ recen z ja"  włazi 
na p o le  obs 'rza (u  kilku różnym special- 
nościom A d o św iad czen ie  uczy, ze  j e d y ­
nie p sy cho lod zy  nie robią z te g o  Dowo­
du., chryi. „poli tycy" bow iem  usiłują n a ­
tychmiast p o d p o rz ą d k o w a ć  sob ie  k a ż d e ­
g o  z a g a lo p o w a n e g o  na ich teren  literata, 
a lbo  co gorzej —  frakiują g o  j«KO pre  
ce den s  d o  własnych, pożal się b oże ,  na 
wspólnym te ren ie  wyczynów, naukowcy 
zaś... —  Z tymi m oże  jeszcze gorzej .  
Zawarowani u s iebie  w myśl wszelkich 
p raw ide ł  gry, a lb c  rTe docen ia ją  kry 
tyki i odryw ają się w len sp osó b  z u p e ł ­
n ie o d  konieczności aktualnych, albo, 
traktując dokuczliwych przynaglaczy jako 
„psujących ro-bofę" am atorów , sami z i -  
b ierają  głos, nie tylko zdiadzając .. .  D o­
wiedzmy delikatnie: brak treningu, ale 
i zamazując sprawy m ato  jasne  sitą sw e­
g o  autorytetu  równie d o b rz e  jak siłą swa- 
go  indywidualizmu. Cóż im bow iem  w 
gruncie  rzeczy chwila b ieżąca , w o b e c  d a ­
lekich, wzniosłych i k larownych oerspek-  
fyw rzeczy, k tóre  byty  i ,uź się nie o d ­
staną. W praw d z ie  „zabrali g io s "  ale „spro  
w okow an i '1...

Tymczasem krytyk musi z dnia na d z 'eń  
wykazywać zrozum ienie  i „ in te res"  co raz 
to nowych rzeczy. A rozum ieć to znaczy 
■—przewidywać także! A stąd: p ro s to ­
wać, zachęcać, uoominać, ostrzegać . I oto 
krytyk „fo-malizujący" staje się .nie wia­
d o m o  k iedy „publ.cys tą" ,  choc na te r e ­
nie dalekim o d  „po.ityki"  sensu stricto

Cnoć lekcew ażony przez form alistów - 
naukow ców , krytyk musi docen iać ich 
os.ągriec ić  i ma z tego poży tek  n ie mniej 
szy, mz lekarz —  praktyk, ś ledzący  p iln ie  
za b iu le tynam i labo ra to riów  b a k ie iio lo -  
jic zn y ch , czy farm aceutycznych. N ie  zgo - 
dzę  się, że narzędzia  form alistów  są mato 
przyda tne  w praktyce krytyka. To ty lko  
W ręku ; wych _  h o ldu ia cych  „ b e z ir te  
resownośc, nauki —  w yna lazców  w yda ią  
się one n.eruchawe i n ie rych liw a. D oda jc ie  
do  n ich o d ro b in ę  serca a nab iorę  e le - 
gznej. i b lasku p ie iw szo rzędnych  w ytry ­
chów

Zresztą sam Ban iewski p rzyznaje , że 
„fo rm alizm  m oże w ytknąć m ojem u w ir- 
to zow i m iecza, iż na leży od c inać  g tow ę 

żywemu w rogow ,, a n ie ręce na oobo jo - 
y.isku A le ż  w tym sie m ieści, pow ta-zam , 
Lata rozprawa z w irtuozującym  ep ig oń - 
slwem! W eźm y ostatni n um u  „Sksm and- 
ra". Ne> początku  fragm ent poem atu Sw ia- 
łapekka Ka rp iń sk iego , pe fen  zręcznych, 
g ładkidh  p ię l.nostek. A u to r d okc  nywuje 
w nim o o dobn ych  o p e ia c y j na M ic k ie  
w .czu , o g ó le  tradycji rodz im ej, co 
&  r.wald na S c h e ł le /u  i in. („Sce -B przy 
Strun,,en-u ). Na końcu tegoż w u  „Ska 
rnandra w łersz Moróase w p rze k ła d z ie  
h o rab -Ł rzo zow sk iego . W ż o ś c  i w zg lę d ­
na „sam ow ysta rcza lność" le g o  „ r la re g u

utworu, zestaw iona i  d z ie łem  Karp ińsk ie - 
io  p o zw o li w kategoriach  form alnych z. 

tatw ić ca łą  n iem al sprawę.
A  da le j. Ban iew sk iego  martwi be: • 

ce low ość naszej poezll. Przyznam  że z 
sk fua lri.n jszr zm artw ien ie  uważam jej cc 
ra; b a rd z ie j w ą tp liw y poziom. M ó j L o ż t 
O d c ią ć  m łodz iankom  d rog ę  d o  z lew an i 
z p rao jców , a potem  w ym agać, w ym ag? 
wym anać —  ta zabaw a (ściśle łorm aln. 
m og iab y  w vdać p ię kne  ow oce . W ię  
z sb y z  ty lko  d d  k rytycy „u w zg lę d n ia - ‘ 
form alizm  dostateczn ie!...

"■owlarzam, 17 w fen sposób  można b 
załatw ić n iem a l cafą sprawę Pozostań i >- 
jec .ak pewna reszta I tu u czc iw ie  b r  
d z ie  p ow ied z ie ć , że ta reszta wvm yk > 
się... z rąk, jeśli nie z kom petencji. N i 
jest o sp. swa btahe. Co raz pow tarza j i  
się ep, ile do p isarzy, o w iększy, bardzi. 
b e zpo ś red n i i św iadom y ud z ia ł w wyku 
waniu du chow ego  ob lic za  w spo łcze t noś 
ci. O  k ie runkow ość, o „ c e l"  w łaśn ie . Cza 
sem ape le  te są dosi o g ó ln e  i pisarze- 
nauczy li się p rzytak iw ać im z filuterną 
godnośc ią  (np. na szlachetny a le  b e zo ­
w ocny odzew  ś. p. Adam a Skw arczyn 
sk iego). C zęśc ie j spotykam y się jednak  z 
w ypadam i d ob rze  ce lu jących, choć ne 
krótką metę w yjadaczy  po litycznych  (P^a- 
•eoki w  „P rosto  z mostu , daw  1 1 oj różn i 
lev  icowcy). Ile w tym bluffu, b la g i („ lite  
rafura ch łop ska ” , „p ro le ta r ia cka " et ce- 
4era bom ba) zam azyw ania w id oków  cb  
reszty —  sami w idzim y co  dzień.

C o  tu m oże do rad z ić  krytyk, p rze ję ty  
sprawą? C o  za leca  sam ban.ewski? „R ząd  
dusz" I studia rea lisfyczno-psycho log .cz- 
ne. —  Dużo mamy z tego... Ktoś inny 
m oże znów  za lec ić  „ s iłę " , a lbo  „sz la che t­
ność", a lbo  „p rom efe iskość". A  p isarze 
będą  da le j w tyka li redakcjom  n iech lu jne 
knoty.

y ^ źm y  u jęcie  na iogó ln ie jsze , najo liż- 
sze 1'terafurze. O to  Jerzy Zagórsk i w „ K u ­
rie rze  Por." p. f. „ C z y  poezja  czysla  mc 
że b yć  w ie lka?" w o ła : —  „Prośm y o to 
aby żal za utraconą „w ie lk o śc ią "  poez ji 
stał się tak silny i trag iczny a i w  nm  
ujrzymy ratunek p rzed  choroba karłow a­
tości, jaka po ra z iła  p ie rw o rodne  p o k o le ­
nia p oe tyck ie  now ej Po lsk i" . —  Ter. prze ' 
rnuj«cy ape l n ie jest p rze r ie  dość suges­
tywny by  zapom nieć, że „w ie lk o śc ią "  
b y ło  tkn iętych napraw dę ty lko  k ilku , że 
za ich w ie lką  firmą kryją się tacy sami 
co  dziś „ka r ło w a c i"  sate lic i, że ca le  wo 
łarv« jest w ięc w łaśc iw ie  w o łan iem  o uro­
d zen ie  Poety W y ią tkow ego , w o łan iem  o 
cud

Natcim.dsf do  obow ią zkow  pow szedn io  
d z iennych  tak krytyka jak poety, jak i 
k ażdego  cz łonka  spo łe cznośc i ku ltura lnej 
na leży surowa walka z samym sobą o 
św iatoD og ląd  i osobow ość. I jeś li nie 
w padać w łon deklam atorsk i, to czy w 
rozp raw ie  wew nętrznej, czy w starciu dwu 
osobow ośc i (np krytyk —  poeta) m dy- 
w d u a h ,,, a nawer intym ny charakter tej 
w a lk i c - a ż e  się na joczyw iśc ie j poza  wszel 
kim i form ułkam i, s loganam i i najbardzie j 
zbaw iennym i m efoaam l.

Józef Maśliński.

n a d e s ł a n e

r  KAiNCls/K ALIAOHNOWICZ — U k 
riaroeh 11. | \  u. Wilno 1937.

ś\  ers ju b ia ło ru sk a  wsjromnień jiisai 
b iałoruskiego, więzionego l is  Sotowkneh.

JOZI-r KAPUŚCIŃSKI -  Chaty w sl,00. Kraków 1937.
Su u  KAYfYLX —  T*K-°Iogia s i rom n
l>olitjcznvel w Polsce  wotc-c WIckicw
1 KU° —  1 8 1 )8 . Lwów .#37. B a d an ia  Liter 

“ *0IU Nakł. , , r  i lo m a ly k£.

1 t A\\-E  K l B ' S /  ~  P rzednów ek .  Cies; 
1J3/. Wicrsze regionalne jńsarza z 1 )K
crcchosłow ackiej .

STAN.LSLA PIi; ■ hK - J,
1.n tialii. Powieść. Warszawa 1938. Iioesi 

śKAM.W OliR (październik —  grud/i
—  za \v i : ra  ń a g m e n K  poem aliny  Atliu
l nv ima „Rat w Ojmrze' i Świalojrctka ]* 
p in ss ieg c  „Apollo  i l )z ie \ s rz v n a “, wiersz 
n»n M orćasa  „l-irylila" w prze!.!. W incent 
Jic-rsb ■ Hrzo^owskiego, wiersze  tan a  llrz 
wy, l ie n ry k a  Uomińskiego. S tefana Gotęb 
sk.egi Ja ro s ław a  Iwaszkiewicza,  SI. J. 
ca. ,dolfa  S iwińskiego, o p o w iad an ia :  W 
da (iomhrowi,  za „Na k u c h en n y c h  sclm.l.- 
i Adolla i lndu ick iego  , .Gren‘ , cssaw-: .1 
sint\-ńsKiego „ T rę d o s .a ty ” ,,, Andrzeju  
|>< rn ikui i r r a n c i s z k a  Siedleckiego ’ .01 
ehunSfi fo Alei. p u d r z e  Blokuj,  przcgjgd 
a ira lny  I reny  K rzyw ick ie j  i okb ,d k ę  J a r  
JsnkowsK.cj ,

Si GNAŁA (październik) — zuwi ; 
\wersze St. J Leca i L. Surerzews„iei, j 
nient powieści aiar:ana Czuehnowskiego , 
niS|dz“ p. t. „Krecik kandyduje”, art- 1 

SzMnkicwl za ..Nauka i uczony", A. l; 
do ..LiskÓT nieaktualny" P. Uniki - l.a.s) 
skiego „Massryk", Z. Jaros.a „Hcal 
clirzescijanski" (polemika z Konradem ( 
skli ). A i J Kowalskicli „Uwie szlu 
T. Bermana ..Co 10 jesl szmonces" (o Ni 
c-yńsnim,. J. Martynowicza „Mieczys 
Szczuka", recenzje, korespondencje, orai 
'umiię satyry.



4 „KURIER WILEŃSKJ*' 18 X. 1837,

K o r / e r  S p o r t o w y

Dlaczego v#ilno protestuje
Na w stęp ie pragn.em y zastrzec się, że 

n ie  jesteśmy zw o lenn ikam i w prow adzan ia  
d o  sportu ja k ich ko lw iek  ferm entów  i n ie ­
po rozum ień  natury o rgan izacyjne j, zwfasz 
cza je że li chod z i o persona lia .

Ten krotk i w stęp ik  pozw a la  prze jść do  
w łaśc iw ego  tematu. Pragn iem y om ów ić 
sytuację, jaka zapanow ała  o be cn ie  w p ił- 
karsfw ie w ileńsk im . M us'm y z p rzykrośc ią  
zaznaczyć, że brak jes* jednego  frontu. 
Z a rząd  najform aln iej w św iec ie  p od a ł się 
d o  dym isji. N ie  wszyscy jednak pp. cz łon  
kow ie  zarządu pod z ie la ją  s 'anow isko  
w iększośc i cz łonków , p ragnąc stanąć po 
stronie PZPN  i darow ać w ładzom  central 
nym to wszystko, co so raw iły  d la  sportu 
p iłka rsk iego  W ilna . S tanow isko to ;est 
w ięcej niż dz iw ne. P rzec ież tym c z ło n ­
kom, którzy g ło sow a li za dym isją i którzy 
ostro k rytykow a li postęDow anie P7PN . 
ch od z iło  p rzede  wszystkim  o d o b ro  spor 
fu w ileń sk iego  i p odn ie s ien ie  |ego p re ­
stiżu.

W iem y  ba rdzo  dob rze , że w tadze 
centralne n ie ba rdzo  liczą  sie ze sportem  
w ileńskim . Są różne tego p rzyczyny, ale 
czas najwyższy, żeby  W iln o  zab ra ło  w tej 
spraw ie g łos i w yp o w ied z ia ‘ o 'S ię  w spo 
sób stanowczy.

P iłka rze  są n e zadow o len i z feqo, że 
w sposób krzyw dzący  i n a z b y t  p iękny 
Dos'aD iono z odw o łan iem  meczu m iędzy 
narodow ego  Polska— Łotwa. N ie  b ę d z ie ­
my pow tarzać c a łe 1 tej sprawy. Jes'eśmy 
b o w :em p rzekonan i, ze ca łe  spo łeczeń  
łtw o soortow e W ilna  stoi w danym  wy­
padku po  sfron ie  tych ludzi, którzy soo 
w odow a li reakcję  i p odan ie  się a o  dy 
rr sji. M y  zaś ze swej strony postaramy 
się p rzyp o m r.e ć  jeszcze  inne sprawy, k ie 
dy to zw iązk i cen*ralne w W arszaw ie  z ig  
no row a ły  sport wTeński: G ło śna  sprawa 
w ye lim inow an ia  hoke istów  O gn iska  KPW  
i  m istrzostw Po lsk i N ie  p rzyznaw an ie  W il 

. nu jak ich ko lw iek  im prez m iędzyna rodo  
wycb Pozbaw ian ie  W iln a  dotacy j p ien ię ż  
nych O m ijan ie  W ilna  p rzy  p ian ia  inw e­
stycji To skandal p rzec ie ż , żeby  p rzeszło  
200-fysięczne m iasto n ie m ia ło  p ływ a ln i., 
żeby d o p ie ro  teraz zaczęto  b idow ać try­
bunę p rzy  stad ion ie  lekkoatle tycznym .

M o -n a  tak w y liczać  i w y liczać. O czy  
wiśc.e, że n ie w szystko z ło  sp ływ a na 
tw ią zk i centra lne A I9 je że li się m ów i czę 
kto w  ko łach  spor‘ ow y th  W ilna , że warto 
pomyśle-* nad wystąpień etn W :lna ze 
zw  »zków  centra lnych, to w tym dużo  jest 
łacji, b o  zw iązk i centra lne zam iast o p ie ­
kow ać sie W Tnem , sportem  p row incjona l 
nym, ty lko  zn iechęcają  d o  pracy.

N iech  p ow ie  nam Po lsk i Zw. Lekkoa t­
le tyczny  co z rob ił w tym sezon ie  d o b ­
rego  dla W ilna? N iech  p ow ie  nam Polsk i 
Iw . Towarzystw  W iośla rsk ich , czy Zw. Te 
n isow y i szereq :nnych zw iązków , na cze 
łe oczyw iśc ie  z Polskim  Zw. P iłk i N ożne j 
c zy  choc ia ż  raz zastanow ił się któryś z 
pp. cz łon ków  łych zarzadów  jak rozw ią 
la ć  kwesfię usportow ien ia  p row incji i czy 
n e warfo w  ja k iko lw ie k  sposób pom óc 
słabemu okręgow i w W iln ie?

Na łym ło  tle rozpatryw ane b y ły  ak­
tualne sprawy, zw iązane z dym isją za iza - 
du W il. O kr. P .lk i N oż nej. Bom ba mu- 
siasa w ybuchnąć, a że w ybuch ła  na ze 
brq jvu  p iłkarskim , a n ie  leKkoatle t/cznym  
czy. nn/m , ło  raczę, p rzypadek . Tutaj 
chodź" o sprawy ogó 'ne  i zasadnicze. 
W iln o  postanow iło  w a lczyć o swe prawa 
tiie d ia  zaspoko jen ia  chorob liw e j jakie jś 
am bic.i, a d la tego, że w ierzy św ięcie , iż 
d z ia ła  d la  dob ra  ca łego  sportu po lsk ie ­
go. W iln o  w ierzy, że z chw ilą zw rócenia, 
bacznie,sze; uw ag i na p row incję , odży je  
ca ły  nasz spor* W  W arszaw ie  jest d u s z ­

no, N a jlep ie j św iadczy o łym choc iażby  
ostatn io zam ieszczona p rzez jedno  z pism 
statystyka g raczy d rużyn ligow ych . O ka ­
zuje się, że w dw óch  drużynach: W arsza 
w ia.tce i P o lo n ii jest ty lko  4 g raczy z po ­
chodzen ia  z W arszaw y, reszta to p rzy­
jezdn i, w ędrow n i lu d z ie  z Katow ic, K ra­
kowa, Lwow a, Ł od z i, Lub lina, a nawet 
z W iln a  (b y ły  p iłka rz  W K S  śm ig ły  M a - 
n.acki). Sytuacja jes* w ięc ba rd zo  skom ­
p likow ana.

Prow incja  m oże p rzyn ieść od rod zen ie . 
Atm osfera pow inna być oczyszczona  i 
d la tego  w łaśn ie W iln o  protestuje, bo  w i­
dzi, ż c  d z ie je  się mu krzywda. P ien iądz 
w ydany na usportow ien ie  p row incji nie 
m oże być  uważany za zm arnowany, a jed 
rą  z form p ropagandy  są zaw ody, skoro 
zaś tych zaw odów  nie ma, to i sport przo 
staje istnieć. N ie  można w ięc b y ło  o d ­
w o łać meczu Polskę— Łotwa, a je że li na­
wet został odw ołany, to PZPN  pow ir.;en 
by ł dać ok ręgow i w ileńsk iem u jakąś sa­
tysfakcję w postaci sp row adzen ia  innej dru 
żyny zagran icznej. Będz ie  deficyt? To 
b ęd z ie !. Stać PZPN , żeoy  raz na sto la* 
zucić na p row incję  tys iączek zło tych  i 

p ow ied z ie ć : „m ac ie  panow ie , pracujecie, 
jesteście w  c iężk ich  warunkach, my wam 
p rzychodz im y z pom ocą ".

Trzeba tutaj o d ró żn ić  k ilka spraw.

P ien iądze  p rze c ie ż  te daw ane są n ie  
zw iązkow i n ie  p rezesow i czy skarbn ikow i, 
a miastu, całem u społeczeństw u sporto­
wemu. Tyle  się mów i o  łym sporc ie . Tak 
w ie lk ie  p rzyw iązyw ane jest d o  sportu 
znaczen ie , a im prez jak n ie  ma tak nie 
ma.

N ie  wiem, d la czeg o  W iln o  ma w iecz 
n ie  s ied z ieć  cichu tko i „c ze ka ć  zb aw ie ­
n ia", a c ieszyć się, gd y  coś fani z łaski 
ktoś przez g rzeczność podsun ie , e  potem  
zapom ni o ob iecance  i pó ło fic ja ln ym  liś­
c ik iem  cofn ie, a potem  przepros i.

N ie  w iem , d la czego  W Tno n ie  m oże 
zdobyć  się na sohdarne, z cyw ilną  o d ­
wagą, potraktow anie sprawy.

W yobrażam  sob ie , co  by  się d z ia ło  
żeby  tak pp. PoHki Zw. bokserski, mają­
cy s ied z ibę  w Poznan iu, odw aży ł się o d ­
w o łać jakiś mecz m iędzypaństw ow y w 
boksie , p op rzedn io  w yznaczony w W ar 
szaw ie przenosząc go  d o  Poznania. 
W szystk.e gazety warszawskie w swych 
dz ia łach  sportow ych m ia ły by  żer na d łu ­
g i czas. Trzęsło by się w szystko w W a r­
szaw ie, a poznań otrzym ał by porządną 
nauczkę.

N adzw ycza jne  zebran ie  (31 paźd z ie r­
nika) p itkarzy  w ileńsk ich  zapow iaoa  się 
w ięc w yją tkow o interesująco. J. N.

Piłkarze W. K. S. Śmigły
pod zarzutem rrzeku ostwa

Zam ieszczona została w Nr. 287 z 
dn . 17 bm. w IKC następu jąca wzm ian 
ka, nadesłana przez korespondenta 
tego pism a z Częstochowy pod ty tu ­
łem  „Awans ,^mi«łcj»o“  pod znakiem  
zapy tan ia4* (N iewiarogodne pogłoski 
na tem at now ej afery  w piłkarstw ie): 

„Dokoła zawodów finałowych o wsjś 
cle do Ligi: śmigły—-Un’a, zakończo 
nych zwycięstwem Wilna 8*1, zaczyna ą 
się gromadzić cnmury, kióre łatwo 
mogą wywołać w plłkarsfwie polskim 
nową „burzę".

Jesteśmy w pus „daniu wiadomości, 
które w chronologicznym porządku 
przedstawiają się następująco Kierow­
nictwo Brygady zostało niemile zasko­
czone nieoczekiwaną porażką Unit w 
tak wysokim stosunku. Na podstawie 
pewnych pogłosek wszczęto na własną 
rękę dochodzenie tak w Wilnk jak I 
w Lublinie. Docnodzer.la te były prze­
prowadzane w ścisłej tajemnicy I w 
rezultacie dzły wyniki, które w razie 
potwierdzenia spowodują kolosalne 
zmiany w końcowej weryfikacji rozgry 
wek o wejście do Ligi.

Jak się dowiadujemy. Brygada wy 
stosowała protest do PZDN, w którym 
ossarża „śm igłego" o przekupstwo 
Protest został zaopatrzony w zeznania 
gracza Unii lubelskiej, Kobojka, rejen-

Pierwsze rewia bokserów
Pierw szy  poważnie jszy  mecz bokserski 

rozegrany  w W ilnie  między E loktrile in  a ze 
społem Sokoła z Gniezna przyniósł  pięścią- 
i zom wileńskim  zas łużone zwycięstwo w pun 
k laej i  ogólnej 10:6.

Poziom  zawodów nie byt jed n ak  wysoki.  
W alką  zaw o d n ik ó w  wileńskich nie można 
być zachw yconym . Nie ulega wątpliwości,  
że n iek tó rzy  znacznie  poprawili  się, ale w 
dalszym  ciągu b ra k  jest  dosta tecznej  rutyny. 
Zawodnicy nasi nie  um ie ją  wykorzystywać  
dogodnych sy tu acy j  i n ie  wałcza ser .ami,  a 
lylko p o jed y ń c z jm i  ciosami. U zaw odn ików  
naszych w idać  b ra k  oglądy meczowej. Nie 
m ożna  jednocześn ie  p o m in ąć  milczeniem fak 
tu, że n iem al wszyscy pięściarze  wileńscy za 
p a m in a ją  w czasie meczu- o a tak o w an iu  tu 
łowią przec iw nika .  Nasi b i ją  ty lko  w gło­
wę, a tacy bokserzy  jak Poliksza  czy Uno- 
t.in n ie  m a ją  pojęc ia  o gardzie. Idą  do  walki 
bez żadne j  na jm nie jsze j  osłony. Rzecz oczy 
wista, że wszystkie (e błędy mszczą się p o ­
tem.

Nie m ożna  jed n ak  nie wspom nieć  o wyjąt 
kow ej  ambicji  tak ich  p ięściarzy jak  Lendzin, 
Bagiński, Kulesza i Iwański.  Ci czlere j  byli 
o k ra są  zawodów.

Z anim  prze jdz iem y do wyników p o s ta ra j  
my się sch a rak te ry zo w ać  każdego z naszych 
bokserów.

Lendzin  nic jest  jeszcze w dobre j  formie. 
Był to jego p ierw szy przecież w fyin sezo 
nie mecz. Lendzin  m a slube n a d a l  ciosy i 
jest zby t  o tw ar ty  w walce. Nie um ie  zbie- 
i a r  p u n k tó w  w zwarciu.

Bagiński na  ogót zawiódł pok ładane  w 
min nadzieje.  Walczy! ba rdzo  słabo Wynik 
rem isow y z Bączkiewiczem nie jest  dla nie 
go zaszczytem. Bagiński pow in ien  nareszcie  
przestać  walczyć chaotycznie  a te faule ciąg 
te, to mogą zakończyć  się k iedyś dyskwalifi  
kacją.  Przed k i lku  laty Bagiński uchodził  za 
k ió ia  nokautu .  Teraz  może szczycić się lytu 
łeni króla  faulu.

Kulesza p o p raw ił  się znacznie. Widać, że 
zaw odnik  ten p racu je  nad sobą  i t rening tra  
k tu je  jioważnie. Nauczył się punktow ać.  Ma 
si lniejsze niż w roku  zeszłym ciosy.

Krasnopiorow nie wróci już zapewne do 
swej daw nej  formy, a na  r ingu stawą zwy 
ciężać nie można, P rzeg ran a  przez K O. nie 
p o w inna  jed n a k  K rasn o p io ro w a  załam ać  
psychicznie.

Sazanow robił co mógł. Bokser  ten ma 
wielkie możliwości.  Pow inien  zmienić k o ­
niecznie wadliw ą postawę. T rzeba  nauczyć 
się walczyć jedną  i d rugą  ręką.  T rzeba  rów ­
nież ba rdzie j  oszczędzać swe ruchy, zwTasz 
cza w- pierw sze j  rundzie .

Iw ańsk i  byl b oda j  na jlepszym  pięścią 
rzem meczu Bardzo opanow any .  Oszczędny 
i przy tom ny.  Ambitny i w m iarę  agresywny. 
Trzeba trenow ać  i jeszcze raz t renow ać  i 
jak najwięcej.  Niewątpliwie, że Iwański  nie 
b: wem obok Lendzina  i Kuleszy s ian ie  się 
pupilem publiczności wileńskiej.

Unton ma silę, ale m e  um ie  jej  wykorzy 
siać. Jest  to bokse r  z bożej łaski. B rak  mu 
nerw u i zaciętości. Nie umie walczyć, żeby 
wygrać pewnie. Ma zbyt sen tym en ta lne  uspo 
sebieme, a  bokser  rom an tyk ,  bokser  bez ży 
wiołowej chęci zwycięstwa nigdy nie będzie 
odnosił  poważnych  zwycięstw.

Poliksza  popraw ił  się ale to jeszcze nie 
to. Poliksza  źle roz.cłada swe sity. Trzeba  
pamiętać,  że mecz trwa trzy  rundy ,  a jeżeli 
chce się  wygrać w pierw sze j  to t rzeba  u- 
mieć w ykorzystać  wszystkie  sy tuacje  i prze 
c iw nika  nie wypuszczać z rogu, nie  bawić 
się z nim, a walczyć p rzez cały czas.

Drużyna  E lck lr i tu  to n iem al reprezen ta  
cja W ilna.  Dlatego też tak  szczegółowo mó 
w i my o poszczególnym bokserze.

P rzebieg  walk  był nas tępu jący .  Na pierw 
szyła miejscu s taw iam y z aw odn ików  wileń 
skieli.

Wilgo muszo — Lendzin  w ypunktow ał  
po ładnej  i c iekawej walce Nachov iaka. 
W iększość ciosóv L endzina  t ra f ia ła  w próż 
nię. W ar to  może walczyć z pódlystansu .  Ze 
względu na to, że I endzin  był bokserem  wy 
pc życzonym  z AZS p rzyznano  Sokołowi dwa 
pmikls  walkowerem.

W aga kogucia — Bagiński z rem isował z 
Bączkiewiczem. W alk a  m ało  ciekawa. Bącz 
kiewiez jes t  bokserem  bardzo  mało ru ty n o ­
wanym.

Za gran icą łren :ngi lekko tle fyczne  cieszą się pow odzen iem , a zaw ody  w b iegach  naprzetaj g-om adzą sporo m łodych
dziew cząt .

W aga piórkowa — spo tkan ie  pierwsze 
Kulesza w drug iej  rundzie  p o k o n a ł  przez 
techniczny K. O. Zamierę. Kulesza zebrał  za 
s łućune brawra.

W aga piórkowa — spo tkan ie  drugie. Kra  
snop io row  w drug iej  rundz ie  był już  f a k ­
tycznie skończony, ale  w t rzeciej  jeszcze 
chciało m u się walczyć. P rzeg ra ł  przez K. O. 
ze Strzeleckim.

W aga lekka —  Sazanow  pok o n a ł  j>o do 
syć żywej ale mało e fek tow nej  walce Kowal 
skiego. -ąg.

W aga pól.średnia —  Iw ańsk i  pokonał 
przez techniczny K. O. Szkajdewicza, które  
mu rozciął  głową policzek. Iwański  miał 
przez wszystkie rundy  zdecydow aną przewa 
Sś-

W aga średnia —  spo tkan ie  pierwsze. Un 
ton wygra ł  zas łużenie  ze S to larczykiem  na 
punkty-, ale  jłowinicn byt wygrać w-p ierw 
s re j  rundz ie  jirzez K. O.

ł \  aga ś redn ia  — spotkan ie  drugie. Polik 
sza z rem isow ał z lepszym od siebie Niedziel 
sknn k tó ry  był na jlepszym  bokserem  So­
koła  grudziądzkiego.

Ogólny więc wynik  10:6 na korzyść  Elekt 
ritu. Sędziował w r ingu Ito łow nia .  Punk ty  
obliczał Kaleński.  Publiczności jirzcszio ry- 
siąc osób.

Na margines ie  tego sp raw ozdan ia  wyraża 
my wielkie zdziwienie, że nie było na  sali 
leka rza  p o rad n i  sportowej,  an i  też jego z a ­
stępcy. Z aw odników  oglądał  lekarz więzień 
ny dr. Mikuć. Gdzie jak  gdzie ale  na  zawo 
dach boksersk ich  powinien  być koniecznie  le 
karz  odpow iedzia lny  i zna jący  się n a  spor 
cie. Nie kwestionu jem y, że dr. M ik ra  jesl 
wybitnym lekarzem , ale w sporcie  jest on 
dla nas  nieste ty człowiekiem nieznanym .

D ruga  uw aga  dotyczy sędziego ringowe 
go p. Hołowni.  W chodz im y  w to, że można 
wyjść z w p raw y  w sędziowaniu, zwłaszcza 
po okresie  lclnim, ale nie można pod  żad ­
nym względem przeszkadzać  zaw odn ikom  w 
walce i do sędziego ringowego należy oho 
wiązek tak  usta lenia  gongu, żeby był on sły 
(żalny na  r ingu i przez sędziego i przez za 
wodników.

Co do se k u n d an ta  M»loi-«kIcgo na razie 
w strzym ujem y się od uwag. W y d a je  n am  się 
jednak ,  że jest 0 1 1  o wiele lepszym trenerem  
niż sekundan tem .

Czekamy nas tępnych  meczów. E lcktrit  
ma sp row adz ić  zespół Sokoła z P o znan ia  r a  
czele z M ajchrzyckim  a WKS Śmigły Gwiaz 
dę na  czele z Hotholcem. Spotkan ia  te ma 
ją  się odbyć w lis topadzie.

Bokserzy AZS chcą wa’czyi 
w Mfemcami

Bokserzy A kad em ick ieg o  Zw. Spo rto ­
w ego naw iąza li stosunki sportow e z pięś- 
c.arzami Prus W schodn ich , proponując 
N iem com  rozegran ie  zaw odów  towarzys­
kich w W iln ie . K ie row n ik  bokse rów  Prus 
W schodn ich  p. W illy  Tessun odp isa ł, że 
z przyjem nością  skorzysta z zaproszen ia  
i w yszle  d o  W ilna  drużynę  któregoś z 
k lubów  kró lew ieck ich .

Term in moczu n ie  został jeszcze  usta­
lony. Pertraktacje trwają Pragn iem y za­
znaczyć, że w W ianie n igdy  jeszcze  nie 
baw iła  ani jedna drużyna bokserska z 
N iem iec.

lalnle potwierdzone, z których wynika, 
że kierownik ekspedycji lubelskie] do 
Wilna, p. Moniak, jawnie nakłaniał 
swoich graczy do „podkładki"; rów 
nież w Unii brał udział gracz nie zgło­
szony, pod prz/branym nazwiskiem, 
aby w razie jakiejś nleprzywldzianej 
niespodzianki na boisku dać asumpt 
Śmigłemu do zgłoszenia uzasadnione­
go protestu o przyznanie w. o. 3:0 
za udział w grze gracza nieuprawnio­
nego.

Por.adto zeznania Nobcjka przyno­
szą jeszcze cały szereg rewelacyjnych 
wiadomości i faktów, z których poda­
niem wstrzymujemy się na razie do cza 
su ujęcia tej sprawy p.zez PZPN

Dobro plłkarsfwa polsKlego wyma­
ga natychmiastowego przeprowadzenia 
Ścisłych dochodzeń I w zależności od 
rezultatu śledztwa — surowego wymia 
ru kary na sprawców przekupstwa, 
względnie na Insynuatorów bezpod­
stawnych wiadomości, szkodliwych dla 
rozwoju sportu polskiego".
T ak brzm i oskarżenie, k tó re jest 

oszczerstwem . Ci. którzy byli w dniu 
t jm  na meczu moną w  każdej chwili 
zapewne stw ierdzić, że nie może być 
mowy o żadnym  przekupstw ie, b o ­
gi a była w yjątkow o ostra  i am bitna. 
W ygrać z Unią nie było tak  łatw o.

Jesteśm y przekonani, że k ierow ­
nictwo \VKS Śmigły ostro zapro testu  
je p rz ecw  rozsiew aniu takich pogło 
sek, a w innych pociągnie do odpowie 
dzialności sądow ej. WKS Śmigły jest 
klubem  wojskowym . Nigdy więc nie 
posunąłby się do tak  nieetycznego* 
kroku , jak  przekupstw o graczy. Po­
nadto drużyna WKS Śmigły jest 100 
proc. zespołem sportow ym  i am ator 
skini.

Ciekawi jesteśm y jakież to są ze 
znania graczy Unii potw ierdzone 
pizez re jen ta .

W ilno nigdy nie wałczyło przy zie 
lonym  stoliku i walczyć nic będzie, 
ale zwyeięstw wywalczonych na zie 
Innej m uraw ie nikom u nie podaruje, 
chociażby to była naw et Brygada z 
Częstochowy, k tó ra  w ten sposób chce 
po niewezasie utorow ać sobie drogę 
do Ligi.

Zobaczymy co wykaże śledztwo i 
jak wówczas wyglądać1 będą ei pauo 
w ie, k tórzy  wszczęli alarm .

D ow iadujem y się, że 22 bin. w 
W arszaw ie odbędzie się specjalne po 
siedzenie PZPN na k tórym  obecni bę 
dą delegaci Brygady, k t ó r z y  wnoszą 
nk! oskarżenia na  WKS Śmigły.

Z drugiej zaś strony  w iadom ym  
nam  jest, że W ydział Gier i Dyscypli 
ny PZPN zaw eryfikow ał rozgryw ki o 
wejście do Ligi, na podstaw ie k tórych  
Polonia i Śmigły weszły oficjalnie do 
Ligi.

Ognisko KPW —  WKS Sm igry
2 : 2

W  meczu p i łka rsk im  o m is trzos tw o W il ­
na  Ognisko KPW  uzyskało  zaszczytny wy. 
nil rem isow y z W KS Śmigły 2:2 (1:1). Gra 
mało ciekawa. Poziom  niski.  B ram ki dla 0  
grnska strzelili :  Janczys  i Bartoszewicz a 
dla Śmigłego Osesik i I la jdul .

Spo tkan ie  sędziował b v słabo M. Nowie 
ki. W ydzia ł  Spraw  Sędziowskich nie wywią 
żuje  się należycie ze sw ych obowiązków. W y 
znaczony  sędzia  nie przyszedł  na  mecz. No­
wickiego do sędziowania  poproszono  jakoby  
>.v os ta tn ie j  chwili .

Obecnie w tabelce m is trzow skie j  grupy 
jes iennej  p row adzi  M akabi przed WKS Śmig 
ł j .  Ogniskiem i E leklritem . Do rozegrania  
zes ła ł  tylko jeden jeszcze mecz między Śmig 
łym a E leklritem

Maruderzy zwyciężają
Wczorajsze mecze piłkarskie o mist­

rzostwo Ligt przyniosły nasiępujące re­
zultaty

Garbarnia — Warszawianka 5:2 (1:1). 
P c g e ń  — Cratovia 2:0 (1:0).
ŁKS — Wisła 2:0
Widzimy, że żadra z zagrożonych dru 

żyn nie chce spaść z Ligi.
W  spotkaniach towarzyskich AXS po 

konał Polonię 5:7, a Ruch wygrał z Dę 
be>n 8:0.

No]i mistrzem ^olski
We Lwowie odbył się bieg naprzełaj 

o mistrzostwo Polski. Zwyciężył Noji 33 
min. 14,3 sek 2) Wlrkus 33,24,1. 31 Ma 
rynowskt. 4) Garnean

Trasa wynosiła 10 km. Startowało 14 
zawodników.

Btog myżłiwikl na Pćipfaszcc
B rygada  Kawaleri i  w W iln ie  u rz ąd z d a  

w czora j  p ierw szy bieg myśliwski na  Pośjiiesz 
ce. W  biegu wzięło udzia ł  80 jeźdźców w o j­
skow ych  i cywilnych w tym 8 pań. K ierow ­
nictwo zaw odów  spoczywało  w ręk ach  pidk. 
Dreszera.

T ra s a  biegu wynosiła  12 kim. z 19 przesz 
kodam i.  W  ra m a ch  biegu odbyła  się  pogoń 
za lisem. W  zawodacli  wydarzy ło  się kilka 
d robnych  w ypadków  na  p rzeszkodach .  W

pogoni za lisem zwyciężył por. O h z tań sk i  z 
PAC.

Po  zakończeniu  biegu zwycięzcy i zawód 
n ikom  rozd an o  nag ro d y  i żetony p am ią tko  
we.

Dziwi nas  bardzo, że o rgan iza to rzy  ni« 
uważali  za  s tosow ne o imprezie  tej powia 
dom ić  prasę.

Czyżby ło by ła  im preza  przy  d rzw iach
zanik n i ał eeli 9
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Klinkierowy dywan
w BernaidyfiSKirn 

zaułku
Z:ii.'łek B ernardyńsk i  przez  swój średnio  

wieczny c l ia ra k te r  jest  b a rd zo  m ala rsk i .  Ty 
sińce p łócien  i p ięknych  fo tog raf i j  uwieczni 
I j  jego p ięk n e  lin ie p raw d z iw ie  w ileńskie j 
a rch i t i  k tu ry .  Nie m a takiego m ala rza ,  k tó ­
ry  s tu d iu jąc  w W ilnie  sz tukę  nie rozwięzał  
by tego m otyw u ,  na  sw ój od rębny  sposób.

Szerokość  wylotu  zau łka  n a  ul. Paniko 
w'i m a ró w n e  3 m. W tym właśnie  miejscu, 
r e p ro d u k o w an y  wiecznie łuk, oświetlony kan 
de labren i  s tw a rza  m ala rzo w i ten  odtwórczy 
nas tró j,  Długość zau łka ,  wynocząea  ok. 250 
m zagina się lekkim  luk iem  p rzy  rogu  zauł.

A b  i a n ź e r y j n c g o .
W  tych  d n iach  na z au łk a  uk o ń czo n o  pra  

ce ruw eiacy jno  - reg u la ry jn e  p rzy  u k ład an iu  
naw ierzchn i  z k l ink ieru .  P ra c e  t rw a ły  5 ły 
godni.

Podłoże pod klinl ierem zau łk a  jest ta ­
kie sam e  j a k  pod  k o s tk ą  k am ie n n ą  na  in 
nych ulicach. Na warstwTę u w ałow anego  na 
m ck ro  sza liru  p rz y sy p an o  w ars tw ę  m ia łu  ka 
micnnego a lbo  pudru .  T a  w ars tw a  odpowied 
nic uw a łow ana  o t rzy m ała  następn ie  jeszcze 
Inną wra rs tw ę  z wierzchu, cem entową. Do 
picro na  tak przj go tow anym  gru b y m  pod 
lożi betonow ym , jeszcze raz  uwałowafty m 
ciężkim wałem u k ład a n y  był różow y k l in ­
kier.

P rzy  ul. Wielkiej,  Z am kow ej i Śtn-Jań- 
skie j  do  un iw ersy te tu  u łożony  przed k i t l o ­
w i  taty  k l ink ie r  był sp a jan y  smolą.  Ułożony 
on zosta ł  wów czas na  w ym ien ionych  uli 
cach w jodełkę"1.

Na zau łk u  B e rn ard y ń sk im  m otyw  ten nic 
mógł być uw zględniony  z pow odu  zbyt wą 
skie j  jezdni  tod 2,6 do 3,6 m). Ażeby uzy­
skać  ład n ą  wypukłość ,  dla sp a d k u  wody, ce 
gif łk i  k l ink ie ru  k ładz ione  były sw oja  dtu 
gcścią w poprzek  jezdni.  Nowym spoidłem 
lepszym dla zau łku ,  jest  beton.

Za ułożenie  1 m ‘ k l in k ie ru  specjaliści  bra  
ti 70 gr. {przy ul, U n iwersy teck iej  i na  Sko- 
pówce). D oskonale  nauczyli  się go układać 
, .n iespecjaliści“ i doszli już  do zwykłej  wpra  
wy Oto 5 ciu ro bo tn ików  na  zau łku  B ernar  
d jń s k im  uk łada ło  dziennie  90— łOO m ł . Uło 
żyt," oni tak  sam o ja k  specjał.ści, b io rąc  tył 
k sw o ją  dzienną s taw kę  zł. 3.30. Układan ie  
cegiełek k l ink ie ru  trw a ło  jeden tydzień. V\ 
p izyszły  p ią tek  zostanie  u sun ię ty  z jezdni 
p iasek  i zaułek  będzie o d d an y  do u ży tku  dla 
jednos tronnego  ru c h u  kołowego. Od pl. Wo 
lr.na chodnik i  wydzielone n ow ym i krawężni  
kami,  m a ja  od  pól do pó ł to ra  m szerokoś 
ci Tam , gdzie m ieszka! Mickiewicz w r. 
1822, pod  Nr. 11, została  u łożona  przed  bra 
mą b e tonow a  kostka .

Klink ierowy dywan, ułożony wzdłuż  zauł. 
Bernardyńsk iego ,  połączył sw ym  różowym  
kolorem  gm ach m u ró w  p o-B ernardyńsk ich  
t  g łównym  gm achem  W szechnicy  Batorowej. 
Ja l .  w iadomo, w m u rach  B e rn ard y ń sk ich  ma 
pomieszczenie  W ydzia ł  Szłuk Pięknych .  Naj 
więcej więc oceni tę now-ą i estetyczną w» 
g rd ę  s tuden t  —  artys ta ,  k tó ry  p a rę  razy 
dziennie  biegnie do  p racow ni  n a  wykłady, 
to na  ul. Zamkowej- to na  ni. św. Anny.

Z zau łka  zniknęły kocie  łby... nic więcej 
pc za  tym. l e n  sam  nastró j  z czasów inickie 
wiczowshich  będzie tu  panow ał,  Tyilc > o je 
den różow y k o lo r  więcej d la  k l inkin-n  znaj 
dzio się na  pa le tach  m alarzy .

—oOo—

Wyrwane tftrpbki
Weronice Szykszmanowe] [Subocz 6) 

nieznany sprawca skradł torebkę 
w której znajdowały się weksle na 400 zł. 
I 5 zł. gotówką.

L O S Y  I  K L A S Y  
J £ 5Z C Z £  P O S IA D A  
K O L - E K T L P A

auioutniKR
W iln o . W ie lk c  6  K onto  P K. O . 1 4 5 4 6 1 .

KURJER 5PGPT0WY
Warszawa —  Helsingfors 11:5

Rozegrany w  W arszaw ie  m iędzyr.iia  
słow y m ecz boksersk i m iedzy reprezenta 
cjam i W arszaw y i He lsingforsu  zakończy! 
su zwycięstw em  W arszaw y w  stosunku 
11:5. Zw ycięctw o jest tym ba rdzie j cenne, 
że W arszaw a wystąp iła w  osłab ionym  
sk ładz ie .

W wad e muszej R o tłio lc  (W arszawa) 
pokona ł O . Lehtinena p o  bn rdzo  ładnej, 
żyw ej i w yrównanej w dw óch  p ierw szych 
rundach walce. T rzecia na leża ła  do  Rof- 
holca, F in  w *e, rundzie  wyra: n ie tuż usfę 
pow ał warszav. an nowi.

W wadze koguciej Hoskunen (Heising 
*ors) w ygra ł n ieznaczn ie  na punkty z Ja­
kubow iczem  (W arszawa).

W wadzie piórkowej Czor*ek zw yc ię ­
żył w ysoko na punkty Saro ia ilena (H e l­
singfors). C zo rfek  atakuje przez ca ły  czas, 
n ie  pozw a la jąc p rzec iw n ikow i dojść do  
głosu.

W lekkiej A . Lehłinen (he ls ingfors) 
p rzegryw a przez techn iczny k. o. w  trze-

Tabela zawatłów i
N ied z ie ln e  m ecze o m istrzostwo L ig i 

w yjaśn iły  ostateczn ie sytuację u do łu  ta­
be li. Z  L ig i spadają Dąb i G arbarn ia , na 
kaórych m iojsce w chodzą  po lon ia  i Śm i- 
g ły .

g ie r: pkt.: sf. br.
1) C racov ia  17 24:10 39:14
2 )  A . K. S. 16 24:8 35:16

ciej rundz ie  z Rosenblum em  
| W połśreJr le i Ko lczyńsk i (W arszawa) 

b ije  w ysoko  na punkty A rd la  (Heising- 
łors). F in  oka za ł się ba rdzo  słaby i zupeł 
n ie  bezradny  w o bec  ciosów  Polaka

W waaze średniej, w  najsłabszej w a l­
ce  dn ia, D oroba  2-g i (W arszawa) zrem i­
sow ał z La ine  (H eb i-g fo rs).

W półciężkiej Doroba 1-y w ypunkto ­
wał Ko ivunena . P ierw sze dw ie  rundy b y  
y w yrów nane, natomiast w łrzec ie j lepszy 

b y ł Po lak.
W wadze ciężkie] Sow iński (W arsza­

wa) przegnał z Sam pila. <_ Tin b y ł duzo  
szybszy, a w d io g ie j rundzie  pos ła ł on 
nawef Po laka  na desk i. Sow iński m :mo 
to m zeg ra ł ły lk o  na punkty.

F innow ie  reprezentow a li na o g ó l śred 
ruą klasę. N a jba rd z ie j p od o b a ł się O . Leh 
tinen, niimo po ra żk i z Rołholcem.

W id zó w  b a rd zo  dużo . W  o lb rzym ie j 
sali C yrku  n ie  b y ło  ani jednego  w o lnego  
m iejsca.

KaL.il elektryczny pod nurtem Wilii
Dziś Za rząd  miasta ro zpo czn ie  ro b o iy  I 

p rzy  p o g łę b ian iu  nurtu W il i i v is-a-vis 
e lektrow n, m iejsk iej. Robo ty  te sa wstę 
pem  prze rzucen ia  p o d  b ieg iem  rzek i kab 
la e .ek ły rcznego , który b ę d z ie  d op row a  
d za ł Drąd św ietlny d o  ca łego  m,asta.

O D ecn ie  p rzew ody  e lek t,yczne  p rzecho ­
d zą  p o d  mostem Z ie lonym  i w  w ypadku  
u szkodzen ia  moslu m iasto m oże pozostać 
b ez św iatła. O bncna  w ięc inwestycja e lek 
frow ni mc d lc  miasta ogrom ne znaczenie .

Zakwalifikowane szkółki drzew owprowycb
W ileńska  Izba Ro ln icza  nadsy ła nam 

następujący w ykaz zakw a lifikow anych  
szkó łek  d rzew  ow ocow ych  na teren ie  W i 
leńskie- Izby R o ln icże j na sezon ies ienny 
1937 r, I w iosenny 1938 r.:

Woj wileńskie:

pow. brasławskl: 1) S zkó łk i d rzew
ow ocow ych  M ik o ła ja  Suszyńsk iego —  
W id ik i  ) m ó i  p-fa W id z ę  zakw a lifikow ano  
jab ło n ie  i grusze 2— 3 le tn ie  o ko ło  6.000 
izt.

pow. dzisn lertsk l: 1) A le k sande r M iła  
szew icz, maj. K rasnopo l, p -ła  Jazno, sf. 
ko l. Z ia b k i —  zakw a lifikow ano  o k o ło
3.000 szł. jab łom  2— 3 letn ich, n iezakw u 
'■filcowano kwatery d rzew ek  starszych 
(4— 5 letnich).

2) W ład ys ław  Brzostowski, ma,. M n iu - 
ta, p-ła Plissa 50.00C szłuk d z ic zkó w  jab ­
ło n i i grusz,

Pow. mołodeczańskl: 1) A n d rza j Ro­
manowski, ko l. Dekszn iany, p-ła Radosz- 
kow icze, sł. ko l. O le chnow icze  —  zakwa 
lifikow ano  2— 3 le tn ie  ja b ło n ie  1.300 szł.

Pow. oszmlańskt: 1) Ignacy K łu jszo, 
w ieś Ż e lig o w o , p-ta i sł. ko l. S o ły  —  za ­
kw a lif ikow ano  ^20 szf. ja b ło n i w ed ług  
w ykazu w  św iadectw ie  kw a lifikacy jnym

Pow. posławskl: 1) K. P rzeźdz ieck i,
SzJsółk D rzew  O w o co w ych  W o ro p c jew o

! “ zakw a lifikow ano  8.000 szł. ja b ło n i i 50 
grusz z w yjątk iem  Pap ie rów k i i Strumif- 
low k i.

2) Jan S ikora, w. A ła s zk i M a łe , p-U. 
kc P o ło w o  zakw a lifikow ano  

3.00C szt. jab łon i.
Pow. wll.-trcckł: 1) S zkó łk i D rzew

O w ocow ych  D an itow o E, Taurogm sk iego, 
Dft. Suźany, sł. ko l. P o d b ro d z in  —  za ­
kw a lif ikow ano  ,ab łom e, grusze, śliw y ! 
czereśnie razem  3.000 szł.

2) Z ak ł»dy  O g ro d n ic ze  E W e iera  
lo iw . Bosacka, p la  i sf. ko l. W iln o  —  
zakw a lifikow ano  jab łon ie , grusze, śliwy, 
w iśnie i czereśn ie  razem  8.300 szt.

Woj. nowogrodzkie:
pow baranowicki: 1) S zkó łk i D rzew  

O w o co w y rh  Nacz, Z a rnock i Zygm unt, 
p-ta Lachow icze  —  zakw a lifikow ano  jab ­
łon ie , grusze, śliwy, czereśn ie  o k o ło
15.000 sz«.

2) S zkó łk i d rzew  ow ocow ych  K. M a c ­
k iew icza  w  maj. C ieszew la , p  ta Barano 
w icze —  zakw a lifikow ano  ja b ło n ie  i gru 
sze razem 1.500 szt

Pow. szczuczyńskl 1) S zkó łk i d rzew  
ow ocow ych  w  maj, Z ien lap isze  Z. G in e -  
lowej, p-tu Sobak ińce  —  zakw a lifikow ano
2.000 szt. jaD łon i i g iu sz, n ie  zakw a lifiko  
wano M o n fw iłłó w k i i S irum iłłów k i

Lfli
3) Ruch 17 23:11 44:25
4) W arła 16 18:14 31:33
5) W b ł t 16 17:15 31:20
6) Ł. K. S. 17 16.18 36:32
7) W arszaw ianka 17 16:18 31:42
8) Pogoń 16 15:17 23:23
9) Garbarn ia 18 15:21 28-39

10) Dąh, 18 0:36 0:54

W restauracji „I suvre
z Nawet

Wczoraj o godz. 9 wiecz. w restauracji 
„Louvre" przy ul. W te.lsklej 25 rozegrał 
się dramat samobójczy: Zastrzelił się w 
gabinecie restauracyjnym kapral z Nowej 
Wllejki, Zygmunt Podtecki.

Podlecki przyszedł do restauracji, za 
jął gabtner i zażądał hnrbaty. Po uD ływ ie  
kilkunastu minut rozległ się strzał. Gdy

J zastrzelił sią kapral
WileiW

właściciel I kelnerzy wbiegli do pokoju 
znaleźli już gościa dogorywulącego- 

Wezwany lekarz pogotowia stwierdził 
zgon. Karetka wojskowego pogotowia ra 
tunkowego przewiozła zwłoki denata do 
szpitala wojskowego na Anfokoiu.

Powodu samobójstwa na razie nie usta 
tono. Dochodzenie prowadzi Plutoir Zan- 
dermerii w Wilnte. jcj

Jednego kastetem, drugiego nożem
zbiegu ul, Mikołajewskiej napadł na Elia­
sza Zareczańsklego [Piłsudskiego 26) I 
zadał mu nożem głęboki cios w plecy

Do 1-gc komisariatu zastał doprowa­
dzony wczoraj w nocy niejaki Edward 
Jaroszewski (Majowa 3), który będąc w 
ilai.le pijanym na ul. Niemieckiej, pobił 
dotkliwie kastetem Władysława Gajtewl- J a ro s z e w sk ie g o  zatrzymano. Znaiezlo-----------------  ■“ - 7  ł iu  w b jic tti*  Id iO ł**-"*'111 3  *
cza (Piłsudskiego 34), a następnie przy i no przy nhn kastet I nóż {«)

Harcerek e drużyny 
pożarnicze

Zv. ązk i Harcerstwa Po lsk iego  na Z ie - 
n rach  Pó łnocno -W schodn ich  p rzystąp iły  
d o  sze roko  zakro jone j akcji, zm ia ta ją ce j 
do  ook-ycić Z iem  W schodn ich  harcerski­
mi drużynam i pożarn iczym i. W  tym celu 
Wszystkie kom endy chorągw i, w  których 
do tąd  n ie b y ło  specja lnych  referatów  
pożarn iczych , o trzym ały p o le cen ie  ufwo 
rżenia la ich referatów  w  jak najszybszym  
czaue.

Pon iew aż p row adzen ie  akcji p rzec iw ­
pożarow ej w ym aga du żego  w yszko len ia  
feore fycznegc i p raktycznego, loka ine  
w ładze  harcerskie  W ileńszczyzny , N ow o 
g ródczyzny  i f. d. na.wiązały kontakt 
z w ładzam i Zw . Straży Pożarnvch.

MUZYKIRutynowany 
NAUCZY EL
udziela leKcy) gry ha fortepl

— Ceny p zystę.me -  
ul. Jag ie llońska 8 m 22, g. 4 -

Samowolnie wyeksmi­
tował 7 BUSKU

niewidomego inwalidę
N iew idom y inw a lida  wo ienny, M icha ł 

Pom aszk iew icz  (Litewska 19) zaw arł w 
:.woim czasie um owę z n iejakim  W ła d y s ­
ławem  Raczyńsk im  (Senztorska 23) co do  
d z ie rżaw y je g o  kiosku z pap ierosam i,

O s ła ln io  porr ;ędzy Rom aszk iew iczem  
a Raczyńskim  w yn ik ły  n ieporozum ien ia , 
w obec czego  Raczyński, n ie  czekając ter 
m inu w ygaśn ięc ie  um owy złam ał w  nocy 
k łó d k ę  od  k iosku  i „wyeksm itował"' to­
wary n iew idom ego  inw a lidy (c)

Rczebrfł Biec i  zf nuty
Wyrafinowanej zemsty w stosunku do 

swej żony, z którą żyje w separacji, do ­
puścił się niejaki Markowski, który wtarg­
nął w nocy do jej piekarni 1 rozebrał 
piec, uniemożliwiając tym samym dalsze 
prowadzenie przedsiębiorstwa. (ej

pościg z? umysłowo thorym
j: c dachach

W czo ra j p ize chodn ie  na ul. Saw icz 
by li św iadkam i em ocjonu jącego po ścgu  
służby szpita la psych iatrycznego Saw icz 
za zb ieg łym  wariatem.

Już n ie jednokrotn ie  p isaliśmy, że z po  
w odu -liewystarczającej izo lac ji i n ie lic z ­
nej ob s ług i ucieczka ze szpita la p sych ia i 
ry cznegc przy ul. Saw icz n ie jest szcze-

górn ie trudną. Raczej p rzec iw n ie .
W czo ra i jeden  z p sych iczn ie  chorych 

p rzedosta ł się na dach szpita la, a stam­
tąd na dach są s ied r ie j kam ien icy. S łużba 
szp iia lna  podą ży ła  za nim  i p o  krótkim  
le cz  em ocjonu iącym  i m eDezp iecznym  
pośc igu  po  ś lisk ich dachach, zd o łano  w a­
riata ztapać. (c)

Testr na Fohufanće

uczone białogłowy
h  o m e d .a  vi 5  a k t a c h  M o l ie r a  w p rz e  k ła d z ie  B o y a .  R e ż y s e r ia  M . S z p a k ic -  
w iC/.a, J .  O r d y  i  S. S z e l ig o w s k ic j .  k o s t iu m y  K . G o lu s u w e j ,  d e k o r a c je  J .  G o  

it is a , ta ń ce  n  u k ła d z ie  H .  B n y n o w  n y .

W łaściw ie jest  to jedna z m nie j 
„ te a t ra ln y ch "  sztuk Ojca kom edii  no 
woczesnej. W iem y, że w ielki te a tr  Mo 
liera w yrósł na kom edii  del arte , k 6 
rej h u m o r  w sp iera ły  znakom icie  kop 
m aki, kije, py sk o p ran ie  i inne  zg-j’- 
" y ,  im p row izow ane  z  m iejsca g A°  *
"cit-sze n iew ybredne j .  a ła sk o  i ^ c j  
łHibliczności. Bvło to  m ocno ks*iwen 
cjonalne , ale htjdź co bije —  10 «  
d z i a ł o .  Tak iego  „działania w „ 
czon\ cl b ia łog łow ach" rat

Z b u jnego  re p e r tu a ru  ,
nych  posh  :i rekw izytów  p o z - t a ł
ii.lei w ie w yw raca jący  wielko
niezdara ,  k i lka  m o n s tm  dn| J a b a _ 
C1 ł° n ió w  s y m b o liz u ją c y  1 ;

cz«nq e ru d je ję ,  jakiś  zwitek
' Wkm h w ierszoklety, no

ł ro io  oraz  po tw orns  noch- ‘
Jen ia . f v '

  l ’- ba rd zo  —  m ożnaby  P '” ’ .i,,.
mv t m -e ra ln e - T l> dy sty n g ow a"  ]kl‘-j
'  * j £ 2 Ł  «cżeui tod w orn ,., *, to  ar tyśc i f0

-B z ie je  się tu  -naf0
gnda  d UŻO;

A  P r z e c ie  i le ż kom izm u p o tr afi

Molier w y p o m p o w ać  z tak ie j  gadan i  
ny!

W rócę  raz  jeszcze do u lub ione j  
sw oje j re ileksji :  jak  lo czas, zm ienia  
Jip pisl i s tyl, zm ien ia  jednocześn ie  
gai nki artystyczne . P o ró w n y w a łem  
ki« dyś ko ń co w a  scenę „W esela  F iga  
r a ‘ do linału  w rewii. T eraz  słuclia- 
jąc  scen icznych  ro zm ó w ek  e leganc­
kich  osób, k tó re  ośm iesza ją  się k a ż ­
dym słowem, p om yśla łem  sobie __
cóż to m ś^, ie lny  autor.. .  skeczów bvł 
b y  dziś z tego Moliera!

Nie jest to ta k a  znów bu jda ,  jak 
by się in oz e kom u  zdaw ało . Pom yśl 
m y  falko, że kom ed ie  kró lew sk iego  
a u to ra  is to tn ie  były  dla wysoKo posła  
wionycli widzów i s łuchaczy  czymś 
w ro d z a ju  rewii, lb sa ło  się je. n ieraz  
na zam ów ienie , czasem  w p ro s t  „na 
kolan ie" ,  a t ra k to w a ło  się w nieb  o 
w szystkim , co w łaśn ie  „było  na  t a ­
pecie". Zmysł aktualności był w ie r­
nym  tow arzyszem  zm ysłu kom izm u . 
(Nawiasem: —  w s taw k i  m im - rz n o  - 
baletowe, tak  pożądane , że były  nie 
m ai k an o n em , zw iększa ją  jeszcze to 
podob ieńs tw o  do  rewii).

S łucha liśm y w wilię p rem ie ry  od 
czylu Boya o fem in izm ie  Moliera Zna

k o m ily  znawca epol i p ra g n ą ł  ustrzec 
mnie j obytych przed  op aczn y m  z ro ­
zum ieniem  kom edii  o d e rw an e j  od 
c a ł o k s z t a ł t u  twórczości Moliera. P rzy  
t e j  okazji rozwinął p rzed  n a m i całą 
b a r w n o ś ć  ku ltu ra lno  - obycza jow a te 
g„ „klasycznego", ale b y n a jm n ie j  nie 
wym oczkowatego XVII w ,eku. —  
W yłam yw an ie  się z ob ycza jow ośc i  
.WiMnei r o z w ó j  życia  tow arzysk ie  

go m nanćypacja  kobie t icti udział, a 
n i e b a w e m  i rwtdy. w św ia tku  n a u k o ­
wo - ar tystycznym , s ław ne „salony 
dyktując® sm ak i m odę, iibertvn izm  
o b y c z a j o w y ,  um .d rk  au to r y te tó w  —  
wszystko m są tydko suche  nazw y  fcuj 
nvcii pogm atwanyeli,  m ien iących  się 
różnoroanością  o d cien i procesów  i 
z awisk, którycłi tw órcam i i b o h a te ra  
mi byli ludzie „k lasyczn i"  ule „k rw iś

C1 • . >,Ta „krwislosc , to nap ięc ie  czło­
wieczeństwa i w ażność  ogó lno ludzka  
spraw’, o k tóre  chodziło , zapew niły  
iv w c t  p isanym  na  o kaz je  k om ed iom  
siłę in teresowania  i b aw ien ia  przvsz  
łycli pokoleń, k in  po tra f i  dobrze  słu 
cbac, będzie się bawnł z w yw odów  ó 
czysLości języka  nie im n e j  niż z akł u  
a inych  witzów n a  lem a t  now ej orto  
giafii ,  a ianm, jak ie  ten  fem in is ta  
sp raw ił  swym uroczym  so juszn icz­
ko m  wrydn się w tedy  nie m n ie j  za ­
b aw n e  od felie tonów M agdaleny  Sa 
mozwnaniec czy k re a c y j  Miry’ Zimiń- 
skicj.

Jiyłoby jednak  z w ie lką  k rz y w d ą  
tea tru ,  gdyby na  tu i ty lko  na  to sta- 
wdać. —  T ea tr  da ł bow iem  p rzedsta­
wienie w ielkiej m iary. Od sty low ych

tańców, k tó re  .o tw ie ra ją  i z a m y k a ją  
w idowisko, od efek tow nie  a  jak że  mi 
ło przes ty lizow anej  dekorac ji ,  od ko 
si i um ów  jjy k tóry  ch  a k to rk i  i a k to rz y  
w y g l ą d a l i  tak  p ięknie , ta k  dw orsko , 
bił u rok  dobrego  s m a k u  in teligencji,  
k u ltu ry .  Jak że  chcia łoby  się jirzeko- 
i>::ć n iek tó ry ch  snobów, że skończył 
się „ te a tr  p ro w in c jo n a ln y " ,  że takie  
p rzedstaw ien ie ,  ja k  te S aw an tk i  m ia 
łuby pe łny  sukces i w „ sam e j"  W a r  
szaaaaw iel

Zasługą  wielogłowej inscenizacji  
j'>st doskonałe  pod an ie  stylu epoki, 
w ydobvcie  e lem en tu  ruchow ego , oraz 
z o ik ie s t ro w a u ie  g łosowe (doskonale  
m ó w io n y  wiersz!), w m ia rę  d r s p o n o  
w an y ch  możliwości,  całego, m a ło  ni 
by  te a tra ln eg o  w idow iska . W eźcie  
scenę czy tan ia  w ierszy  k i lk u  preten- 
s jonuJnym  da in u lk o m . Cóż m oże  Jjyć 
nudn ie jszego , zdaw ałoby  się. T y m cza  
seiii ua  scenie Jiył to jak iś  c liór rewel 
lersów’ —  ruch liw a ,  dźw ięczna, p rze  
ko m iczn a  scena, m ogąca  iść o lejusze 
ze sceną k łó tn i m ę d rk a  z w ierszokle  
tą. N ajiraw dę, z rob iono  i osiągnięto  
b a rd zo  wiele.

Z a k to ró w  w yróżnić  n a leży  It-Mma 
na Jag larza (Chryzal) i s ta rego  już 
W iln ian in a ,  Su row ę  ( literat) . P . ,Ia- 
giarza, k tó rego  j,ierv\szy raz  zobaczy 
liśmy na  scenie na jlep ie j  p rzeds taw ię ,  
r ish  pow iem  że w ygląd.,  na o d m ło ­
dzonego W oli  jkę . P o d o b n y ,  j o ^ i a h i r  
a  u jm u ją c y  k o m izm  w y k aza ł  w tej 
p rz y n a jm n ie j  sztuce. VV'sposobie grv 
n a to m ia s t  zbliży* swego m leszczuelia 
do  s ty lu  Ja raczów  skiego, dokazyw .,  
m era  u ro z m a ic a jąc  n ieco rolę, z a g ra

n ą  b. pew nie. P . Surowa jes t  n iew ąt 
jiliwie je d n y m  z najlepszych  już 
v ś ró d  m łodego a k to r s tw a  polskiego 
„ c h a ra k te ry s ty c z n y c h "  um ie jący ch  
w yzyskać  w a lo ry  sty lu  i h is to ryczne  
go Kostiumu. T rzeba  zobaczyć  scenę 
ich spo ru  l i te ra ta  z uczonym , k tó re  
go 1). ładn ie  zagra ł  p. D zwonkow ski.

P a m e  św iegotały  n iczym  rew elle r  
sy: S’zpakiewiozowa (F ilu im nta) , Buy 
nów na (Beliza i B illin ian k a  (Arnwtn 
da), k a ż d a  w swoim  stylu, a  d u sk o n a  
lif zestro jone , pozw ala ły  b a w ić  się nie 
znużen ie  k lę sk am i u c zo n y ch  kobie t.  
Mpz® ty lko  p rze sad n a  p o p ra w n o ść  dy  
kcj> mczawTsze ró w n o m ie rn ie  by ła  
p rzes trzegana . O d ręb n y  ton  —  pełnej 
w dzięku , trzeźw ości w p rzec iw staw ię  
n iu  do egzaltacji  ta m ty c h  kob ie t  —  
w ydoby ła  z d u żą  sw obodą  p. M ichal­
ska, .,ako lh m ry k a .  Je j  p a r tn e r  p. Hie 
row ski (Klilander) da ł się nareszcie  
słyszeć; aż dziwne, jak  zdołał swój du 
ż j  i w dzięczny głos i  m a to w ać  i s t łu ­
m ić  gd7.ies w podn ieb ien iu  g ra ją c  Szo 
j?ena. Zobaczyliśm y rów nież  p, Połm i 
skiego (Aryst), k tó ry  ro zp ro s to w aw  
szy się po roi. s ta rego  sługi pozwolił 
so b ie -n a  n iec o - . .k re so w ą "  a r t ” kulac- 
JĆ-

i.ozsądeK „ lu d u  rep rezen to w a ła
(ir.ajipwska Ikucliarkaj',  n iezgra- 

Ińals lw o tegoż lu d u  pp Kozłowski i 
W ożniak jak o  loka jczykow ie  P, Ko 
c/anow icz (rejent) w ygląda ł  jakbv  ze 

’ s z id ł  z ba jk i,  a lbo filmu rys im kow e-

Józef M aślinski 

-—oOo—
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KRONIKA
PflŻ ZJZIł RN.

13
Dziś Ł ukasza
J u tro  P io tra  z f tlk a n ta ry  W.

Poniedzia łek
W schód sło ń ca  — g . 5 m. 55 

Z ach ó d  s ło ń c a  —  g. 4 m 14

^ p o s trz e ż e n ia  Z ak ład u  M eteo ro lo g ii USB 
tv W ilnie a n ia  X .lż  1937. r.

C iśn ie n ie  765
Tem peratura średn ia  +  8
Tem peratura najwyższa +  12
Tem peratura najniższa i+ 4
W ia tr  po łudn iow o -za ch odn i
Tend.: spadek, potem  wzrost
Uw ag i: deszcz, w .eczorem  pogo dn ie .

P rzep o w ied n ia  pogody według l ’IM o 
n a  18 paźdz ie rn ika  1 K57 r.

Pogoda  o z ach m u rzen iu  zm iennym  z prze 
lotnymi deszczami, zwtaszcza w dzie ln icach 
po łudn iow o  - wschodnich . C h m u ry  niskie, 
Warstwowe i w ars tw ow o - k łęb iaste  o pod 
stawie około  200 m na wschodzie, a 50*1 rn 
na zachodzie  Polski.  W idz ia lność  r an k iem  
Cłaba z p o w o d u  mgieł, w ciągu dnia  dość do 
bra.

T e m p e ra tu ra  w ciągu dn ia  do  14 C.

W ia t ry :  do lne  — u m ia rk o w a n e  z zaebe 
du i pó tnoco  - zachodu ,  górne  — z północno- 
zachodu  z szybkośc ią  od 30 do 50 k m  na 
godzinę z po ryw am i.

W I L E Ń S K A
DYŻURY APTEK:

Ju n d z i ł la  (Mickiewicza 331 • S-ów Mańko 
Wicza (P iłsudskiego 30); Cbróścickiego i Cza 
pl ińskiego (O s tro b ram sk a  26): F i lem o n o w i­
cza i Macie jewicza (W ie lka  29) i Sa ro la  (Za 
rzecze 20).

P o n a d to  s ta le  d y ż u ru ją  nas tęp u jące  ap 
teki: P a k a  (Antokolska 42): S ra n ty ra  ( l e g i )  
nć-w 10) i Zajączkow sk iego  (W itoldowa 22).

H O T E L

„ST. GE0RGES"
W W I L N I E

Pierw szorzędny  — Ceny p rzy stęp n e  
T elefony  w p o k o jach

Hotel EUROPEJSKI
Pierw szorzędny — Ceny p rzy stęp n e . 
T elefony w poko inch  W inda osobow a

ADMINISTRACYJNA
— 7 protokółów za potajemny handel.

W czo ra j p o lic ja  spo rząd z iła  7 p ro tokó łów  
za UDrawianie p o ta jem reg o  handlu.

M I E J S K A
— Zakoóczenie Inspekcji gospodarki 

miejskie]. Prow adzona  od  dw óch  tygodn i 
inspekcja  b iu r zarządu m ie jsk iego  przez 
specja lną kom isją  Zw iązku  Sam orządów  
M ie jsk ich  zosta ła  zakończona. R ew i­
d en c i z lustrow ali w szystk ie  b iu ra  i z ap o z ­
nali się szczeq ó łow o  z d z ia ła lno śc ią  gos 
poda rk i m ie jsk ie j za ub. rok.

A K A D E M IC K A .
— Uroczyste wręczenie złotych pierś­

cieni profesorom. Dnia 20 b. m. w sali 
Bratn iej Pom ocy U. S. B o d b ę d z ie  się 
uroczystość w ręczen ia  zło tych  p ie rśc ien i 
A kad e m ick ie g o  Stow arzyszen ia  „ C o l le ­
gium  Leonard i da V in c i"  zasłużonym  K o ­
leg ia tom . M ię d zy  inn. otrzym ają p ie rśc ie ­
nie op. p-of. Che łm ońsk i, prof. Bossow - 
ski i prof. Panejko. kurator i twórca p o ­
w yższego Ko leg ium . Pow yższa  uroczys-

, tość transm itowana będ z ie  p rzez radio-
— Dnia 22.X 1937 r. odbrdzle  się 

drugie z koiel przedstawienie akademic­
kie w Teatrze na Pohu lance  sztuki M o lie ­
ra „U czo n e  B ia ło g ło w y " . P rzedsp rzedaż 
b ile tów  o d  dn ia  18 b. m. w loka lu  A Z S .  
od  god z . 19— 20.

RÓŻNE.
— Na terenie WH. Dyrekcji Lasów 

Państw, baw iła  kom isja na cze le  z inspek 
'o-em  Czarneck im , która zbada ,a  ca ło ­
kształt p rac i o rgan izac ji w okręgu  w ileń  
skim.

—  Choroby zakaźne. Przesz ło  40 w y­
p ad kó w  zas łabn ięć na cho roby  zekaźne 
zanotow ano w ub tygodn iu . G ru ź lica  9 
(3 zgony) i p łon ica  10.

NOWOGRÓDZKA
—  Zebranie Rady WTO I KR. Dnia 28 

b. m. o d b ę d z ie  się w sali kon fe rency jne j’ 
U rzędu  W o je w ó d zk ie g o  zeb rane  Rady 
W o je w ó d zk ie g o  Towarzystwa O rgan izacy j
I Kć ,ek Ro ln iczych  z następującym  p o ­
rząd ko m  dziennym : 1) od czy tan ie  p ro to­
kó łu  z p o p rze d n ie g o  zebran ia ; 2) sprawo 
zdan ie  z d z ia ła lno śc i; 3) dyskusja nad 
spraw ozdan iam i 1 u d z ie le n ie  zarządow i 
absolutorium ; - 4) w ybó r zarządu  W T O  i 
KR  na rok 1937/38, 5) w ybó r kom isji re ­
w izy jne j; 6) p lan  p racy  i budże f W T O  
i KR na rok  1937/38; 7) ro zpa łrzen ie  w n io  
sków  zg ło szonych  p rzez O T C  1 KR i inne 
o rgan izac je ; 8) w o ln e  wnioski.

Wiadomości radiowe
PONIEDZIAŁEK 18.X 1937 r.

Pisma cod z ienne  i r a d iiw y  tygodn ik  
„A n ten a "  p rzynos i ob fite  szczegó ły  o  d z i 
siejszym  p rog ram ie  wszystkich R ozg ło śn i 
P o lsk iego  Radia. N iże j zw róc im y uw agę 
czy te ln ików  na n iek tó re  audycje  Rozg ło ś 
ni W ileńsk ie j.

G o d z . 12,03 p rzynos i Koncerf Orkie­
stry Wojskowej, w D iog ram ie  m uzyka roz 
rywkowa. Audyc ja  ta p rzypada  na czas 
p rzerw y ob iadow e j w fabrykach i warszfa 
fach, w  koszarach i na wsi, zatem up rzy ­
jemni chw ilę  w ypoczynku  szerok im  rze­
szom słuchaczy.

O  g o d z in ie  18,10, jak zw yk le  w  po ­
n ied z ia łk i Skrzynka Ogólna, w której dyr. 
Janusz Żu ław ski m. in. om ów i listy słu­
chaczy.

D la m iło śn ików  m uzyki Schuberta przy 
gotowała R o zg ‘ ośnia W ileńską  krótką 
audycję z ło żoną  z p ieśn i tego  w ie lk ie g o  
kom pozyto ra  w  w ykonan iu  A n ie li Lasków  
sk ie j-Zakrzew sk ie j. Początek o  g 18,20.

K ilka  dn i temu obchodz iliśm y  d z ień  
im ien in  Jadzi, Jagódk i, czy  Jadw ig i. M ia ­
ła też swoją Jadz ię  i Ciotka Aloinowa, 
która p rzy jd z ie  d o  R ozg ło śn i o godz. 
18,35, by  p o d z ie lić  się ze słuchaczam i 
zabawnym i fragm enlam . z tych im ienin.

CZY HISTORIA MÓWI PRAWDĘ.
Dyskusyjny odczyt przez radio-

O b ecm e  co raz częście j jesteśmy św iad 
kami p o g ląd ó w  na Dosfaci i zdarzen ia  
h istoryczne Przem iany te odzw ie rc ied la ją  
się n ie ły lko  w  literaturze h istorycznej 
I b iog ra fic zne j, lecz rów n ież w  pracach 
opartych bezD ośredn io  na źród łach , a 
w ięc w dz ie łach , od  których wym agać 
n a le ża łoby  najdale j posun iętej ostrożności 
i ob iektyw izm u . R o dz i l ią  w ięc w ąłp li- 
wość, czy w o g ó le  istn ie je  be zw zg lędna  
prawda h istoryczna. Zagadn ien iu  temu 
pośw ięca Po lsk ie  R ad io  audycję  „D ysku ­
tu jm y" dn. 18.X o godz. 19.30. A udyc ja  
p. t. „ C z y  historia m ów i D raw dę" b ęd z ie  
dyskusj'ą m .ędzy h istorykiem , literatem  
prawnin iem . W ezm ą w niej ud z ia ł K a z i­
m ierz Lepszy, Januz M e issner i W ład y s ­
ław  W yrob e k

PO GRCJNTOWHYM REMONCIE 
ZOSTAŁA OTWARTA

R E S T A U R A C J A

S T A LI  A“
C oJziennie koncertuje pierwszo­

rzędny zespół muzyczny
„1 łb e  H e a r ą j  33a n d '
pc-i Kier. Henryka Szpilberga

Czytelnia „Howeści”
W iln o , J a r l e i l o f t s k a  1C— 5. Teł. 13-70

B eletrystyka po lsk a  — o b ca  — naukow a 
— lek tu ra  szk o ln a

K aucja 3 zł. a b o n a m e n t  1 zł. 50 gr.

C zynna o d  g. 11— 19.

Pobicie w b e m ła rn l 
ir le łs tie j

W betonlarnl mlelskiej przy ul. Piłsud­
skiego został dotkliwie pobity przez nie­
znanych sprawców niejaki Aleksander 
Bużalewicz (Wierzbowa 20)- Pierwszej po 
mocy udzieliło mu pogotowie. (cj

TEATR i MUZYKA
T e a t r  Miejski n a  Pn .iu lanee

—  Dziś, w pon iedzia łek  dnia  18 pażdzier 
nika o godz. 8.15 wiecz. zostanie  odegrana  
po cenach propagandow ych —  jed n a  z naj 
lepszych sz tuk  i dskieb ,  k o m ed ia  J. Iw asz­
kiewicza „Łato w Nohant" w prem ierow ej  
obsadzie zespołu, z pp.:  G ranow ską  i Hie 
rowskim  w ro lach  głównych.

—  Jutro we wtorek d n ie  19 bin. o godz.
3.15 wiecz. drugi  i o s ta tn i  k o n cer t  w W il ­
nie. stawnego w ir tuoza  Miszv Kimonu — cal 
kcwicie nowy p ro g ram ,  na  k tó ry  złożą się 
u tw ory  ko m p o zy to ró w : Mozarta,  W ie n iaw ­
skiego. Chopina,  Bacha, B ra h m sa  i innych. 
P rz y  fo r tep ian ie  W łodz im ierz  Padw a .  Ceny 
miejsc spec ja lne :  od  8.90 do 1.60.

T ea tr M uzyczny „L utnia*.
—  P oniedziałek  propagandow y. Dziś po 

raz os ta tn i  p rzed  zejściem na  czas dłuższy z 
r e p e r tu a ru  k lasyczna  ope re tk a  J a n a  Straus 
sa „W iedeńska Krew".

—  Jutrzejszy w ieczór baletu reprezenta  
ryju ego Jana Cieplińskiego. Ju t ro  W iln o  bę 
dzie w itać  swego daw nego  u lub ieńca  Jana  
Cieplińskiego. Świetny zespół z Ziutą  Buczyń  
ską 1 Jadw igą H rynlewlcką na czele, o b je ­
chał wszystkie  n iem al stolice eu ropejsk ie  wy 
wołując  wszędzie d la  Po lsk ich  a r ty s tó w  za 
chwyt. Z ain teresow anie  tymi dw o m a  wie 
czorami w W iln ie  wielkie.

—  „Legenda o Piaście". Baśnią  leg en d ar­
ną z czasów zam ierzch łych  Polski  rozpocz­
nie L u tn ia  sezon tea t ra ln y  d ia  dzieci i mło 
dzieży w niedzielę 24 hm, o godz. 12 w po 
tudnie.

MARLENA DIETRICH W KINIE „HELIOS".
Po wielkie j  p rzerw ie  po  raz  p ierwszy w 

tym sezonie M arlena  Die tr ich  gra  z Merbur- 
tem Marschall  w na jn o w szy m  sw ym  filmie 
reżyserii genia lnego E rn es ta  L u td iccha Es 
k a p ad a "  (,.Anioł“). P re m ie ra  dziś  w itime 
„Helios".  E ilm cieszy się ko losa lnym  powo 
dzeniem  na  całym  świecie.

Premiera P rodukc a 1937-38 rokuH E L 5 0 S J  ___  .
MARLENA DI E T R 3 C  11
i Herbert H a ish a H  w najnowszym filmie

„ E S K A P A D A "
w edług sztuk i M elch io ra  L ehgyela  „ A n io ł"  Reż. E rn es ta  L C I B I T S C H f l .  N ad  p ro g ram

A trakcja  k o lc o w a  I a k tu a lia .
U p rasza  s ię  S za n o w n ą  P ub i. o p rzybyw an ie  n a  po czą tk i s e a n s ó w : 4, 6, 8, 10.15

^  m, I Ko o s s l - e  p o w o d zen ie . Nowy w ielki su k ces  I

I Errol Ffiyn i Kay Fransis

„ATAK 0  ŚWICIE"

G W flta a i U W A G A !

Z ao szczęd zi >z czas i o ie m ą d ze  
k u p u ją c  ra d io o d b io rn ik

w firm ie

S I AUT0 SP0 RT"
Baranowicze, U*aftska 3

O D B iO R N IK l R O Ż N v C H  M A R E K
W JEDNYM  M IEJSCU :

D U X -$ A P !0 , CAPELLO. 
E L E K T R I T .  P H I L I P S

w p o tę żn y m  
f i lm .e

Nad p ro g ram : A trakcja  KOLOROW A i a k tu a l ia , Pocz. o  4-ej

P
A
N

D ziś ian K ia p u r a  i Nma E n g e r th
w arcy  film ie  Czar CYGANERII

Kino H A R S Dziś p re m ie ra . N a jak tu a ln ie jszy  film  doby  ob ecn e]

Tajemnice żółtego miasta
Zaburzenia w Ćmach

W roli głównej jg t MB ^  _
n ie z ap o m n ian y  b o h a te r  B  j  j  [ ĘfBBW  IPJfr B/fl/

.B urzy  n a d  A zją"
M iłość w o g n iu  ku l. T a jem n ice  żó łtych  p rzem y tn ik ó w  b ro n i.
N ad p ro g ram  : D o d a tek  m uzyczny .N o k tu rn y  w ie lk o m ie jsk ie*  I ak tu a lia .

L U X I H . i . s p . n . , , , ,  „ P a d  d w i e m a

w szystk ich  czasów I f o g o m i “
W  roi gl, C lau d e tte  C oibert. R onald  C o im an , W iktor Mc L ag len  I In- L eg ion  cud zo z iem sk i. 
M iłość. O k ru c ień s tw o . B o h a te rstw o . O bow iązek . N ad iro g ram  : A k tua lia

„REKORD” wi. G. Cyryńskr
flaranowlcze, Szeptyckiego 35, tel. 123 

W Y Ł Ą C Z N Ą  S P R Z E H f tŻ  

O I I B 3 0 R N I H Ó W

ELEKTRIT - RADIO
N ajdogodniejsze warunki spłaty.

—  C e n y  n i s k i e  —

PO LSK IE F1NO

ŚWIATOWID I

P o tężn y  film. o sn u ty  ne 11 s ly n n e | pow ieści „ 5 w lę t a  I Je j b ł a z e n "  W ro lach  głów nych: 
u ro cza  H 3NSI hNO TECK I n iez ró w n an y  HANS STUWE N ad p ro g ra m : fO rakcje 
U p rasza  s ię  o  p rzybyw anie  n a  początk i sean só w : 4, 6, 8 i 10. W r ie d z ie lę  od  2-ej.

I' Dziś. P rzebo jow a ko rn e  n a  m uzyczna p. L

—  -J Ada, to nie wypada
W ro la c h  g lłw ń y ch : L o d a  N ie n u r z a n k a ,  K a z im ie r z  J u n o s z a - S t ę o o w s k l ,  A l e k s a n d e r  

Z a o c z y n s k l ,  n to n l  F e r tn n r ,  K a z lm lit r z  K r u k o w s k i  i inni 
Nad p ro g ram  UROZMAICONE DODATKI. Tucz. seans, o  4-eJ, w n iedz. 1 św  o  2-ej.

R A D I O
PO NIEDZIAŁEK, dn. 18 p aźd ziern ika  19.47 

*
6.15 Pieśń po ranna .  6,20 Gimnastyka.  P.łfc 

Muzyka z płyt. 7,00 Dziennik po ran n y  7,15 
M uzyka z ptyt. 8,00 Audycja dla szkól 8,10 
Przerwa. 11,15 „Podróż  na księżyc" — p o ­
gadanka  dla szkól i płyty. 11,40 Co mówi 
b iacharz  o swym  zawodzie. 11,57 Sygna* cza-
11 i hejnał. 12,03 Muzyka rozryw kowa.  13,00 

W iadom ości  z m ias ta  i prowincji  13,05 Te­
goroczne perspek tywy d 'a  drzewa — poga­
danka.  13,15 Muzyka popularna .  14,25 „W  
gr-olrie e t ru sk im "  nowela  E. Orzeszkowej. 
11,35 Muzyka operowa. 14,45 Przerwa. 15,30 
W iadom ości  gospodarcze. 15,45 Z pieśnią  po 
k ia ju .  10,15 Orkiestra  rozryw kowa.  16,50 P o ­
gadanka .  17,00 Galileusz i Newton — odczyt. 
17,15 Koncert solistow. 17,50 Pogadanka  spor  
Iowa. 18,00 W iadom ości  sportowe. 18,10 
Skrzynka ogólna prowadzi dyi. Janusz  Żu­
ławski 18,20 Pieśni Schuberta  w w y k o n a m i  
Anieli Laskowskie j-Zakrzew sk 'e j .  18,35 „Imre 
M»vy Jadzi,,  monolog Ciotki Albinowej. i 8 50 
Program  na wtorek. 18,55 Wileńskie w iado­
mości sportowe. 19,00 Audycja żołnierska.  
19 30 Dyskutujm y- „Czy his toria  mówi p ra w ­
dę1.. 19,50 P o gadanka  ak tua lna .  20 00 Orkie­
stra m andolin is tów . 20,40 Dziennik wieczor­
ny 0,50 Pogadanka.  20 .35 Przerwa. 21.00 Eu 
ropejski k o n cer t  Wioski.  22.00 Nowości li- 
teiackie. 22,20 Recital fo r tep ianow y Merety 
Soderhjelm. 22.50 Ostatnie wiadomości. 23,00 
Ti-ńczymy. 23,30 Zakończenie.

W TOREK, dn ia  .19 paźdz ie rn ika  1937 r.

6.15 — Pieśń por.;  6,20 —  G im nas tyka  
5.40 — Muzyka; 7,00 — Dziennik  p o r  7,15— 
Muzyka; 8,00 —  Audycja  d la  szkół;  8 ' 0  — 
P ize rw a;  11,15 —  „W esele  k rakow ski!  “ — 
audycja  reg iona lna  dla dzieci; '1 ,40  — Mu 
zyka in s t ru m e n ta ln a ;  11,57 — Sygnńł cza­
su. 12,03 —  Audycja  połudn.;  13,00 W iado  
mości z m ias ta  i p row inc ji ;  1-3,05 — Dziec­
ko chce być czyste" — p o gndanna  II i 
browolskie j;  1,3,15 — U tw ory  Yerdiego 14.25
— „M agon" nowela  Elizy Orzeszkowej;  14,31
— Marsze E lga ra :  14,43 - fCoalrroikat Zw 
KKO; 14,45 - P rz e rw a;  15,30 — W iadomo! 
ci gospodarcze ;  15,45' —  „ K ra j  lat  dziecin 
nych" ob razek  z la t  dziecięcyct A. Mickie 
wicza- 16.00 —  Przeg ląd  a k tu a '  ości f inanse  
vvo - gospodarczych ;  16,2( —  K w arte t  salo 
nowy R o z g ł o ś n i  K rakow skie j;  16,50 —  P o ­
g a d an k a ;  17,00 — Obrazki  z leśnych K ujaw
—  f e l i e t o n ;  17,15 —  Recital sk rzypcow y Mai 
telego N e tim ille ra ; 17.50 — Stró j  zwierzęciu.
— pogad.;  18.00 — W iad. sport . ;  18 '0  — 
Chwilka l i tewska  w jez. po lsk im ; 18.20 — 
Pieśni Chopina  w wyk. Stefanii  G rabow ­
skiej; 18,40 —  „Echa  przesz ł ości —  Żeligow 
ski w W iln ie"  — p o g a d an k a  W ładysław a  
L andy nu- 18.50 —  P r o g r a r  na środę ;  1? 5a
— Wił. wiad. sportow e; 19,(. ’ „Puławy 
saion li te racki  C zarto rysk-ch"  wieczór  h t f  
racki;  19 40 — Audycja kortfcfcersowa; p.M
—  P o g a d a n k a ;  20.00 — Uroczystość  pośw. 
cenią now ej siedzibo Rozgłośni Polskiego Ra 
din w Katowicach ;  20,43 —  Dziennik  wierz  : 
40.56 -  P o g a d a n k a ;  "LOO -  K on cert OrW.

. o n  0 0  —  Nowa - iedziba Rozgłosu h a  
Ł k * ;  -  repo rtaż ;  29 06 -  K oncert ;  22.50
— Osta tn ie  w iadom ości;  23,00 T a n r  y-

n.y: 23,30 —  Zakończenie.

ôoieraicle Przemysł Krajowi

* l l U 4 U t u u U i a i a U l a l > U U  ‘U l  t*. a

( L E K A R Z E
fTTTTTTTTTT'Twm t* T T m T T V T fH T T łr  ' i f»»rn

DOKTOR MED.
J. Plotro*viC7-Jurczenkowa

O rd y n a to r  Szpita la  Sawicz. Cho-oby okórne, 
w eneryczne  i kobiece, u '.  W ileńska  Nr. 34 
tel 18 66 Przv jn  u je  od 5—7 wircz.

a k u s z e r k i
fTTr»»TYTTTTTTTTTTTw."rTTTTTTT»TTTTT fTrTT

A F U S Z E R b A
r a r i a  L a k n c o w a

P rz y jm u je  od  godz. 9-ej ran o  dc godz 7-eJ 
wieczorem. Ul, J a k u b a  ąJsińsk iego  5— 18 
róg Ofiarnej.  oTok Sądu

Nauka I Wychowanie
fmm TTTTTTrrnl ,

STUDENT U. S. B„ ru tynow any  ko repe­
ty tor udziela tanio korepetycji  jęz. N IEM IE­
CKIEGO i FRANCUSKIEGO. Adres: Rczner, 
ul. Żeligowskiego 1 m. 32.

u j m i n i i . n i . n i n n t m i i n n i n i u i i

F v p r o  i sp rze d a ł
SS'!SZEDAJE S il) sklep spożywczy z w y­

ro b io n ą  kl ientelą  Adres w redakc ji  „Kurje-  
ra  W il .“ .

SPRZEDAM agrest,  porzeczki,  wino pną  
ec .akację  żółtą, jaśm in ,  dziczki jab łon i  o- 
raz. kwia ty  byliny. Cena od 5 groszy. Wilno, 
Sm oleńska  9 Borowska.
i. liiiiiiiiiiiiiiiii 4 iiiiiiiiiiiiiiikiiii

R Ó ł N E
1TYTTT»»TTTłłłT»TTyTTTTTTrfTTl-TTTYTTTTTT\

ZGUBIONY zegarek w jednym z lokali , 
proszę odnieść za wynagrodzeniem  pod a d re ­
sem: d ru k a rn ia  „Znicz" ul Bisk. Bandurskie  
go 4.

P r z e l a r g
Państw ow e Pedago . i li i i i  w  W ibne, ul. Os 

t ro h ram sk a  9 ogłusza s rzednż w dradze prza 
targu ofertowego ir.w n tarza  szkolnego uży­
wanego.

W  sprawie  bliższych in fo rm acy j  oraz obej 
rżenia inw entarza  należy zgłaszać się do kan 
celarii szkoły w godz. 10— 12.

T erm in  sk ładan ia  ofert  upływa dnia 30 
październ ika  193/ roku.

REDAKCJA 1 ADMINISTRACJA:
K onto P.K .O . 700.312. Konto rozrachuk  1, W ilno 1 
C e n t r a l a  —  W ilno, ul. Biskupa B in d u rsk leg o  4. 
R edakcja: le i .  79—g o d z in y  przyjęć 1— 3 po p o łudn iu  
A dm inistracja : tel. 99— czynna od godz. 9.30— 15 30 
D rukarnia: tel . 3-40. R edakcja ręk op isów  n ie  zwraca.

O d d z i a ł y :  N o w o g ró d e k , ul. K ościelna 4 
L id a , ul. C O rtuańska 8 
B a ra n o w ic z a , u l. S taszica  13 

P r z e d s t a w i c i e l e :  K łeck, N ieśw ież. Słonlm , 
Szczuczyn. S to lpce, W ołoźyn, WOejka. W ar­
szaw a, ul. T raugu tta  3, O ro d n o , 3-go M aja 6

CENA PRENUMERATY m iesięczn ie: i  od­

noszeniem  do  dom u w kra ju—3 z ł., za g ra­

n icą  fi zł, z odb iorem  w adm inistracji zł. 2.60, 
tia w si, w m iejscow ościach , gdz ie  nie ma 

urzędu pocztow ego  ani agencji zł. 2.50

CENY OGŁOSZEŃ: Za w iersz  m ilim etr, przed tekstem  7 5 g r .,  w tekście  60 gr. 
za tekstem  3C gr, kronika reoakc . I ko n u n ik a ty  6() g r. za w iersz jed n o s tp  
Do ty ch  cen doli :za się  za og łoszen ia  cytrow e .a b e la ryczne 60% - U kład  og ło ­
szeń  w tekście  5-clo łam ow y, zi tekstem  10 Jam o w y . Za treść o g łoszeń  i ru ­
brykę  .n ad es łan e*  redaacjz n ie  odp o w iad a. A d m in is ta c ja  z s s t rzega so b ie  praw a 
zmiany term inu druku  o g łoszeń  1 n ie p rzy jm uje  z a s ti te ż e ń  m iejsca. O gło­

szen ia  są  p rzy jm ow ane w go d z . 9.30 —  16.3C 1 17. — 19.

W  Jy jaw jijc tw  o _ B K u r  je r  W ile ń sk i* S g . z u, Uiuk. ,Z n |c ż “, Wilno, ul, Bisk Banęlurskiego i, tgj, 3j-4Q- Hedaktpr udp. J a n  P " p )« t ło


